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Z  Koła Polskiego.
'Wiedeń, 18 czerwca.

Na dzisiejszem posiedzeniu Koła rozważano 
szczegółowcfcśprawy. które mają być traktowane w 
komisji budżetowej austrjaókicb delegacji. Polscy 
delegaci złożyli sprawozdanie odnośnie do swoich 
referatów.

P. Kozłowski oświadczył, że domagać się bę­
dzie wydatnego udziału drobnego przemysłu w do 
stawach wojskowych, tudzież zapewnienia pewnej 
części dostaw fabrykom krajowym np. fabryce sa 
nockiej. Dalej upomni się o prawa języka polskie 
go, a ustanowicie, aby przynajmniej przepisy o tak 
zw. Regimentsspraehe były ściśle przestrzegane, i 
■ab'; na koszarach umieszczono także polskie napi­
sy. Będzie również rugował zniesienie rewersów 
demolacyjn^ ch, które tak niesłusznie i dokuczli­
wie ścieśniają rozwój Krakowa. Poruszy wreszcie 
sprawę gruntownej reformy wmjskowego procesu 
karnego.

Dr. Dulęba zajmie się przedewrszystkiein spra­
wa dostaw przemysłowych dla wojska.

Ks. Pastor żąda, aby w komisji i delegacjach 
poruszono z naciskiem następujące sprawy: 1)
władze wojskowe wynajmują podwody często nie 
u włościan, ale u spekulantów liurtownych. którzy 
na. tem dobrze zarabiają, odbierając ten zysk wło­
ścianom. 2) Certyfikaty dotyczące odbycia służby 
wojskowej, powinny być wydawane z urzędu, —  
nby ci, którym się należą, mogli sobie oszczędzić 
wydatków i trudów przy wydobywali iu tych do­
kumentów. 3) Żołnierze, pozostający w służbie 
czynnej, powinni być urlopowani w razie potrze­
by, w czasie żniwu i )  Dążyć należy do zmiany u- 
,stawy wojskowej z 1889 r. która zupełnie nie od­
powiada stosunkom obecnym, a zwłaszcza § 34 o 
wolnych od służby wojskowej. Wolnym powinien 
być nietylko jedynak, ale w rodzinach, mających 

* więcej dzieci —  ten syn, który jest potrzebny do 
prowmdzenia gospodarstwa. 5) Pensyonistom sta­
rego stylu, którzy obecnie często nędzę cierpią, —  
lależy podnieść emeryturę.

P. Królikowski podnosi różne sprawy w szcze 
i Iności zaś żąda zmiany ustawy kwaterunkowej 
bardzo krzywdzącej dla ludności.

.. *  ̂ P. W ojtyga  przemawia w sprawie rewersów 
izolacyjnych, żali się na niewykonywanie usta­

wy o podwodach i na oddanie obcej firmie budo­
wy nowych koszar w Krakowie.

i Battaglia, mówi o przemyśle krajowym. 
Potoczek żali się na brutalne postępowa- 
nerzy podczas kwraterunków.

'  tein zakończono obrady.

Rokowania ugodowe między Austrją 
i Węgrami.

W  wio kii 18 czerwca.
(M m .) Na gmacihu ministerjum węgierskie­

go powiewają od soboty dwie chorągwie: węgier 
ska i khoacka. Ściślej mówiąc, powiewa tylko je 
dna: wigierska. Drugą, kroacką zarządca gma­
chu karlał sumiennie okręcić o drzewce, by nie 
raziła oczu tych polityków węgierskich, którzy w 
krajach korony św. Stefana byliby radzi widzieć 
samych Madziarów.

Spokojna i pusta dawniej ulica Bankowa 
jest od tygodnia podobną raczej do obozu Yćal- 
lensteina, niż do trzeciorzędnej artyleryi komu­
nikacyjnej, strzeżonej przez fronty i tyły kilku 
ministerjów i paru wiecznie pustych pałaców. Z 
za każdego węgła i z każdej bramy wychylają 
się kaski polieyantów. Nadto co trzeci krok na­
trafiasz na jegomościów, w których można odra- 
zu poznać przebranych po cywilnemu strażników 
bezpieczeństwa publicznego.

Owo pogotowie wojenne zarządzono od chwi­
li, gdy wiedeńczycy zamanifestowali swoje anty 
patye węgierskie nie tylko słowem, ale i czynem. 
Jak się to czasy zmieniają! Ojcowie i dziadkowie 
dzisiejszych przywódców ludu wiedeńskiego ob­
nosili na rękach Ludwika Kossutha, gdy wr mar 
cu 1848 r. zjawił się wr Wiedniu razem z deputa- 
cją wTęgierską. Teraz syna Ludwika powieszono 
„im ofigie" na latarni! Jak to mówi Jokaj w 
pówieści, będącej autobiografią jego młodości? 
Inne czasy, inni ludzie! Miał słuszność znakomi­
ty pisarz.

Za kulisami przecież nastąpiła już zmiana. 
Lud jest bardzo wzburzony; gazety rzucają gro­
my; policyanci spacerują na ulicy Bankowej; na 
dachu budynku ministerjalnego powiewa chorą­
giew węgierska. Ministrowie przecież już ochło­
nęli i już się porozumieli w' zasadzie. Rokowania 
ugodowe rozpoczęto. To i lepiej! Bo w polityce, 
jak w handlu lepiej irytacyi i gniewów unikać tak 
długo, jak można. Chłodna głowa i sąd trzeźwy 
podyktują zawsze radę najlepszą.

Z końcem przeszłego tygodnia —  opieram się 
tutaj na informacjach gazet wiedeńskich —  oby­
dwaj prezesowie ministrów przystali na to, że 
należy rozpocząć rokowrania. Rzecz jasna, że wstę 
pne czynności i przygotowanie materjału nie leżą 
w zakresie naczelników obu rządów. Będzie to za 
daniem komisji fachowych. Utworzył taką komi­
sję w Wiedniu rząd austrjacki i drugą rząd wę­
gierski. W  ich skład weszli zarówno w Wiedniu 
jak i w Budapeszcie specjalni referenci doskonale 
obznajmieni z wszystkiemi sprawami, które się ty 
czą ugody tudzież unji cłowej i handlowej.

Pod względpm handlowo politycznym referen 
ci muszą obrobić: podstawę nowego układu z sta 
ncwiska utrzymania swobody handlu na mocy

traktatowej; długość istnienia nowej uinow-y; ure 
gulowanie prawodawstwa cłowego; rodzaj inarty 
kułowania taryfy cłowej; formę zawarcia przysz. 
łych traktatów handlowych; zabezpieczenie swo­
bodnej sprzedaży towarów przed prądami polity­
cznymi, które mierzą w ową swobodę.

Pod względem finansowe politycznym: zni­
żenie kwoty austrjackiej; rozdział ceł finansowych 
według spożycia; załatwienie żądania węgierskie­
go w sprawie samodzielnego uregulowania podat 
ków spożywczych; usunięcie z porządku dzienne­
go kwestji podjęcia wypłat gotówkowych i w'spól- 
hcści bankowej aż do całkowitego uporządkowa­
nia innych stosunków gospodarczych; wrarunki 
przedwstępne austrjackie co do konwencji renty 
bloku; usunięcie z porządku dziennego uregulowa­
nia uwolnienia rent węgierskich od podatku w Au 
strji aż do załatwienia innych spraw; opodatko­
wanie na Węgrzech składówr komisyjnych austr- 
jackich.

Z polityki kolejowej: rewizja artykułu I X  
ugody Szella i Koerbera o taryfach kolejow-ych, e- 
wentualnie załatwienie kwestji kolejowej w Dal­
macji.

Wreszcie rewizja postanowień ugody Szella 
i Koerbera w sprawie handlu bydła między Au­
strją i Węgrami.

W dzięczność za  pożyczkę.
Nie ulega już prawie wątpliwości, że ostatni 

pogrom żydów w Białymstoku był z góry upla- 
nowany i zorganizowany przez rząd rosyjski, któ 
ry zawczasu uzbroił chuliganów i skorzystał z o- 
kazji procesji Bożego Ciała, aby urządzić podstę­
pną prowokację ludności.

W pogromie tym ludność polska nie brała ża 
dnego udziału. Jedynie męty społeczne —  zmobi- 
lizowane i opłacone przez czynowników bez prze­
szkód ze strony policji i wojska, dopuszczały się 
tych strasznych wybryków.

Nie potrzebujemy tu chyba dodawać, jak oce­
niamy tę urągającą chrześcijaństwu i cywilizacji 
taktykę rządu rosyjskiego. Musimy tu jednak pod­
kreślić fakt inny i bardzo znamienny. Oto po­
grom w Białymstoku został zorganizowany za 
pieniądze, przeważnie żydowskie’ Rząd carski był 
by już daw'no zupełnym bankrutem, gdyby na pe 
wien czas nie poratowała go ostatnia olbrzymia 
pożyczka. A w tej pożyczce kapitały żydowskie o- 
degrały główną rolę! W  Austrji, której także przy 
padła w udziale „zasługa" subskrybowania po­
życzki rosyjskiej, prawdę wyłącznie żydzi okazali 
wielką skwapliwość w subskrypcji, a skutkiem tej 
„ofiarności" żydowskiej na rzecz... przyszłych po 
gromów, nawet Kraków pospieszył z pomocą ma 
terjalną rządowi carskiemu przy pumocy ogło­
szeń... w polskich liberalnych dziennikach...
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Teraz więc, gdy w całej Europie rozległ się 
:yk oburzenia na ostatnie barbarzyństwo rządu 
■skiego i gdy w tom ogólnem potępieniu głosy 

dowskie rozbrzmiewają tak głośnem echem, nie 
dobna nie zawołać pod adresem żydów:

—  2  jakiem czołem oburzacie się na waszych 
orawców, gdy jesteście ich wspólnikami- Prze- 
:eż to pieniędzmi pochodzącymi 2 waszych kas, 
płacano tych zbirów, co mordowali waszych 
. spółwyznawców, rozpi uwali im brzuchy i palili 
oh dobytek!

Ale niedość na tem. Można z góry przewi­
dzieć, że gdy rząd rosyjski znów znajdzie się bez 
ińeniędzy, a chrześcijańscy kapitaliści nie dadzą 
się wciągnąć do dalszych spekulacji, wówczas 
znajdą się jeszcze bankierzy żydowscy, co zachęcę 
ni olbrzymim procentem i spodziewanemi zyska­
mi, dadzą nowe kapitały oprawcom carskim na 
dalszą walkę z ruchem wolnościowym, na nowe po 
gromy żydowskie!

Ruch polityczny w  kraju.
W iec centrum w Tłuczani pod Wadowicami.

Wiece, które centrum urządza, po kilka co nie 
dzielę, są jakby tryumfalnym jego pochodem po 
naszym kraju. Takim był właśnie wiec w Tłucza ■ 
ni, który się udbył w ubiegłą niedzielę 17 bm. Po 
referentów jadących na wiec z Krakowa, wyje­
chali czterema furami włościanie z Tłuczani do 
Brzeźnicy na stację kolei, —  wszyscy z oznakami 
na piersiach. Goście, do których należeli: prof. W . 
Czerkawrski, prof. Roztworowski, prof. Straszew­
ski, ks. Stojałowski i ks. Kądzioła, ruszyli do Tłu 
czani o pół godziny jazdy od Brześnicy od­
ległej. Po drodze witano jadących, 
Ludność bowiem domyślała się, że jadą na wiec.
A kiedy zbliżyli się.do miejsca, gdzie tłumy ludu 
(przeszło 3000 osób,) zebrały się, huknęły na wi­
wat mozdzierze, a muzyka zagrała na powitanie 
gości. Lud zebiany w ogromnej liczbie i to z oko- • 
lic odległych: z Krzęcina przy Skawinie, z W ado I 
wic, z Zatora, ustawił się w szpaler i witał rado- ( 
śnie przybyłych: „niech żyje ks. prezes Pastor, * 
niech żyje prof. Czerkawski, niech żyje ks. Stoją i 
łowski." W  progu domu przyjęto gości chlebem i A

solą. Muzyka stanęła teraz kołem przed domem, a 
przy niej kobiety i mężczyźni, -wszyscy z nutami w 
ręce. Poc-zem chór odśpiewał piękny utwór napi­
sany na cześć ks. Pastora i ks. Stojałowskiego. By 
ła to zasługa organisty z Tłuczani, który tak śpie 
wem, jak i muzyką kierów7ał. Na zakończenie 
w/zniesiono znów okrzyki na cześć kierowników 
Centrum ludowego. W  tem lunął deszcz jak z ce­
bra. Zebrani rzucili się pod dachy budynków i 
pc d drzewrn. Lecz trudno było znaleźć schronienie 
tak wielkiej masie ludu. „Do kościoła chodźmy" 
krzyknął ktoś z pośród zebranych i zaintonował 
„Serdeczna Matko'1. Dobrze, bo od kościoła powin 
niśmy zacząć, odjiuwiedziano i lud wszystek podą 
ża ku świątyni, opodal stojącej śpiewając 
pizez drogę zaczętą pieśń. Po niespełna godzinie 
deszcz ustał a lud ruszył znów7 z kościoła ku try­
bunie, przygotowanej dla mów ęjjw^którą nadzwy 
czaj gustownie urządzono. Zgromadzenie zagaił 
ks. M. Kądzioła i przeprowadził wyból prezydjum 
ks. Stojałowski objął przewodnictwo, p. Leśniak 
pocztmistrz i wójt p. Sabuda zostali wybrani na 
zastępców7, p. Bednarz, organista z Ryczowa zaś 
sekretarzem. Przy wryborze prezydjum podnieśli 
krzyk ludowmy pod komendą p. Dzióbka, i pana 
Styły, byłego posła i zaprotestowali przeciw7 wy­
borowi. Kiedy jednak kazano głosować, okazało 
się, że ludowcy mają najwyżej 30 głosów7... Nie 
dali jednak za w7ygrane i krzyczeli dalej. Ludzie o 
burzeni tem postępowaniem otoczyli ich kołem i 
wrypchnęli poza zgromadzenie przyczem dostało 
się pono coś jednemu z nich. Ale nauczka otworzy 
la im oczy. Bspokoili się zatem i stali już odtąd 
spokojnie i przyzwoicie do końca wiecu.

Przystąpiono do wygłoszenia referatów, o re 
formie wyborczej mówił profesor Straszewski z 
zapałem i przystępnie dla słuchaczy. Następnie 
zabrał głos ks. Stojałowski. W  jednej chwili na­
stała zupełna cisza. Referent mówił długo o zjedno 
czeniu się stronnictw ludowych w „polskie Cen­
trum ludow7ê ‘ i tłómaczył jego program. W yka­
zał również dobitnie, że stronnictwo ludowców 
działa zgubnie dla sprawy ludu, bo targa jedność 
między niemi i chłopów bałamuci. Mówcę oklaski 
wano prawie bezustannie. Na zakończenie rozległy 
się oklaski i krzyki: „niech żyje ks. Stojałowski-1

W  końcu zabrał głos ostatni referent prof. 
Czerkawrski, który nadzwyczaj trafnie z pism w s­
kazał niedorzeczność wystąpienia posłów ludow­
ców z Koła.

Po referentach zabrał głos p. Fr. Dzióbek z 
Zygodoryic, który był dawniej Stojałowczykiem a

dziś z niego stał się ludowiec. Nie swojsko mu 
jednak w tej nowej skórze, bo jej się wstydzi. Za­
pewnił bowiem, że jest Stojałowczykiem, ale w 
przemówieniu swojem zarzucił ks. Stojałowskie- 
rnu zdradę spraw y ludow7ej i odstępstwo na stronę 
stańczyków7, którzy „usidlili" ks. Stojałowskiego 
a z nim i duchowieństwo, aby przy powszechnych 
wyborach do parlamentu mogli zdobyć dawne 
mandaty i dalej lud uciskać,, wy zyskiwać i gnieść;, 
wystąpił przeciw7 szlachcie jako wrogowu ludu, 
przyczem jednak zaznaczył, że szlachta jest dobrą 
ale po wiecie wadowickim. Pan Dzióbek wyró­
żnił „panów" z powiatu uouiowickiego, .zdaje się 
dlatego, że zasiada z nimi- w Radzie powiatowej, 
przy której zajmuje dobrze płatne posady. Powie 
dział wreszcie, że po Bogu zajmuje pierwsze miej: 
sce chłop.

Ks. Stojałowski zabrał ponownie głos i zbił 
Dzióbka zarzuty. Wykazał, że w niczem zasad swo 
jej polityki nie zmienił: nawoływał lud do oświńA 
f y, handlu przemysłu i do uśwńadoinienia się poci 
względem politycznym, dziś również to robi. Dziś 
idzie z duchowdeństwem, gdyż to zawsze go popie 
rało. Byli między księżmi jego przeciwnicy, lecz 
tylko w małej liczbie1, dziś idzie duchówieństw'0 ot 
waicie z ludem, bo powstało „polskie Centrum lu­
dowe", do którego mogą się wszyscy przyłączyć.. 
Zarzut, jakoby Centrum miało służyć stańczykom 
jest niesprawiedliwy i niczem nie uzasadniony.. 
Po czynach ich, poznacie je. Niech więc każdy pa­
trzy bezstronnie na postępki centrum ludowćgo, a 
każdy się przekona, że zarzut Dzióbka jest bez: 
wartości. Do centrum należą także profesorowie 
uniwersytetu. Ci w7ięc dają także gwarancją, że 
centrum —  stronnictwm „panum służyć nie bę­
dzie". Powmdem zaś, że się wszyscy u7 centrum złą 
czyli, były przerażające w7ypadki w Rosji, Francji 
i Niemczech. Posłowue centrum nie należeli daw­
niej do Koła Polskiego —  to prawda. Dziś nale­
żą. Otóż tego nauczyła ich praktyka życia. Niemcy 
cieszyli się z rozbicia posłów naszych, to było im 
na rękę. Gdy ks. Stojałowskr to spostrzegł, wcią­
gnął posłów7 swoich do Koła polskiego, gdzie oni 
z pożytkiem pracują i zasad swoich bronią. Lu- 
dowcy tego nie zrobili i wystawili się na śmiech i 
są dziś bez znaczenia. Ośmieszają sic nawet in­
terpelacjami, które podpisują i westyd pulśkieirm 
ludowi robią. Przy najbliższych wyborach trzeba 
będzie usunąć posłów7, którzy nie rozumieją po 
niemiecku, jak ludowcy.

Twierdzenie, jakoby chłop był. „pierwszym" 
na ziemi, niema żadnej podstawy.

LOSY TAŁAŁEJA
P O W I E Ś Ć  

J. J. MIAŚNICKIEG O.
Przetłómaczył z oryginału rosyjskiego Dr. M. S.

—  W idać Matrono, że już w7szystko złe 
przeszło? —  pytał ją Tałałej.

—  Wszystko, najdroższy, wszystko, —  od­
powiadała. obsypując go gorącymi pocałunkami, 
było zmartwienie, które mi serce rozpalonym 
gw oździem przebiło, i przeszło.

Ja się z pewnością nie uniew mniam, nie 
trzeba było głupiej niańce dzieci zostawiać, któż 
to mógł przecież przewidzieć, że się coś podo­
bnego zdarzy? Ciebie to na każden sposób nie 
dotyczy, bo to nie twoje dzieci, i ty ani wyobra­
żenia o tem też i nie masz.. Ja też znowu tak 
bardzo nie winna, jak dawniej sądziłam., bo to 
z dziećmi wszędzie tak samo się dzieje., u siostry 
było tak samo i u innych także.. Zresztą przy­
szłam do tego przekonania, że każdy ma swój 
los., każdy swoje przeznaczenie.. Najdroższy, 

czy ja  mogłam przed rokiem pomyśleć, że ja 
ciebie pokocham? Nie, a przecież cię pokocha­
łam tak, że i świat bez ciebie dla mnie nie ist­
nieje. Czy myślałam też, że Anisim Piotrowicz 
tak niespodziewanie zemrze, i że ja twmją żoną 
zostanę? Anim o tem marzyła, a stało się., tak 
też i z dziećmi., taki był ich los, że dłużej żyć nie 
miały, tylko tyle, ile im Bóg przeznaczył., byli 
i doktorzy, i nic nie mogli poradzić.. Żal tylko po 
nich czasem przemuże..

—  Odpędzaj żal od siebie, Matreno..
—  Odpędzam., staram się nie myśleć, czy­

tam, nie pomaga, nic nie pomaga! Jakeś w mieś­
cie i ja sama zostaję... cisza naokół cmentarna... 
nie słychać ni ich śmiechu, ni hałasów., służba 
chodzi na palcach. Wymyślam, proszę, żeby ha­
łasowali, mówili, krzyczeli, aby tę moją troskę 
odpędzili odemnie —  nie doproszę się...

Pojadę do siostry, jeszcze gorzej, bo tam ha­
łas, krzyk, dzieci płaczą, a ja ich nie mam... zgro­

za! Śmiertelny żal Taliczko! Zdaje mi się, jakby 
bezszelestymi krokami chodził po domu Anisim 
Piotrowicz i jakby stękały dzieci., no —  potem 
to mija... zupełnie znika! Robi się na duszy lekko, 
w7esoło... zapomina się nieboszczyka męża i dzieci 
i myśli się o tobie jednym tylko... o tobie najm il­
szy...

Rzucała się Matrena Teodorowna na szyję 
mężowi i martwiała w jego objęciach.

Tałałej uspokojony zupełnie o żonę, obejmu­
jąc ją myślał o tem, gdzie zawieść na obiad jutro 
odbiorcę zamiejskiego, czy do „Moskiewskiej" czy 
„Patryhijewskiej". Przed Wielkanocą zrobił jed­
nakże niespodziewane odkrycie. Zaszedł przypad­
kiem w schow7ek, gdzie miał złożone wina, aby się 
przekonać, czego trzeba przykunić na święta i mo­
cno się zdziwił, że tak dużo brakuje. —  „Służba 
rozkradła" sądził, u7ziął na schyłki niańkę, która 
po śmierci dzieci została u nich gospodynią.

—  Któż to stara wrono u nas wszystko wino 
wyniósł? Tyle było różnych wrin, a teraz prawie 
niema się po co schylać; mówił, gdy został sam 
na sam w gabinecie z niańką, gdzie się to wszystko 
podziało? No, gadaj, czego się kurczysz?

—  Ojcze! Tałałeju Iwaniczu, wyszeptała, nikt 
w7am ni kropelki nie ściągnął, przysięgam na du­
szę... jak prawda...

—  Gdzież się więc podziało? Jakby wyciekło, 
toby butelki zostały, a tu ani wina ani butelek...

—  Powiem, całą prawdę powiem, ale mnie 
niech nie wyda... na Chrystusa zaklinam, nie wy­
daj mnie pan, bom dała słowo, że panu nie po­
wiem... Niańka obejrzała się i szepnęła Tałałejowi 
do ucha:

—  Matrena Teodorowna wszystko wypiła... 
żebym się w ziemię zapadła, tak tylko Matrena Te 
odorowna.

Tałałej a aż ogłuszyło.
—  Moja żona? Nie, to być nie może!...
—  Jak na świętej spowiedzi tak mówię... o- 

na... już dawno się zbierałam żeby to panu powie­
dzieć... alem jej słow7o dała... ciężkie słowo da­
łam przed obrazami...

Tałałeja tak oszołomiło to odkrycie, że tylko 
siadł i milcząc patrzał na niańkę.

—  Jakże to było zapytał wreszcie przycho­

dząc do siebie... bo to przecież bardzo nieprawdo­
podobne... Od kiedyż to tak i kiedy...

—  A od niedawna ojcze Tałałejur 
Iw7aniczu, od pogrzebu dzieci. Z początku doktór 
jej dawał różne pigułki i krople, a potem już ona: 
sama powiada, przynieś mi niańka butelkę wina.,, 
bo tak mi ciężko powiada na duszy, tak ciężko, 
niańka.... no i przyniosłam dziś butelkę, jutro bu­
telkę drugą, a ona tylko ruzkazuje, patrz, mówi, by 
tylko się o tem Tałnłej. Iwanicz nie dowiedział!Jak 
tylko pan się ruszył do miasta, tak ona zaraz za 
butelkę łap... i: prawie skończyła jakeś pan wró­
cił. Pije szybko, ojcze, pije..grzesznica,jakby kie­
liszek kto inny, tak ona butelkę i  już... po butelce! 
Serce mi się krajało nią patrząc, a powiedzieć 
wam nie mogłam, bom słowo dała... A jjak się już: 
napiła, to kazała nogami' pukać i niechby kto nić' 
chciał pukać... no...

Tałałej pokiw ał głową i dał znak niańce, aby 
wyszła „Otóż to jest to, z czego ona bywa wesel­
szą-... zamyślił1 się głęboko wydychając, pije, bo. 
ją sumienie dręczy... żałuje dzieci, a siebie jej nie 
żal... Nie, temu trzeba tamę położyć.... i poszedł do 
żony do sypialni.

Matrena Teodorowna siedziała przy oknie i  
patrzała osowiałym wzrokiem na podwórze, na 
którem chodziły kury.

—  Matreno, przemówił do niej z: chmurnem 
obliczeni, wina nie ma w bokówce..

—  Każ przysłać, obojętnie odpowiedziała Ma 
Irena Teodorowna7.

—  To wiem, ale po co ty pijesz Matreno? -A- 
i popatrzył jej w oczy.

W  pierwszej chwili zczerwieniła się, potem7 
zbladła jak trup i mówiła nie patrząc się na 
męża.:.

— Zgryzota, Taliczko:.. ze zgryzoty... wybaca
mi..-

—  Nie pij na miłość Boską., ja po prostu o -  
czom własnym uwierzyć nie mogłem... No, cóż7, 
dzieci... Jużcić ich żal... ale ich butelkami nie po­
wrócisz:.. tó bardzo niedobrze Matreno...

—  Nie dobrze?... popatrzyła na niego. A na 
duszy; moj.eji dobrze myślisz, najukochańszy? Tyś 
patrzył! do mojej- duszy? Cóż tam w tej m ojej 
duszy; jest. Taliczko?: Ciemności: i troska, śmiier-

I ' .......................
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Po Bogu idzie Ojczyzna, sprawiedliwość chrze­
ścijańska itd. Nie sam chłop przecież jest tylko 
podstawą społeczeństwa. Praca chłopów ma swo­
ją  wartość, ale i praca uczonych ma swroją. 
Zasługą uczonych jest oświata, kultura, bez 
której chłop nie może nic zrobić i bez której kraj 
żaden się nie podniesie.

Słowa ks. Stojałowskiego trafiły wszystkim 
do serca, tak, że gdy ludowiec p. Styła chciał je­
szcze przemawiać, lud krzyknął: „Precz z nim, 
nie słuchamy go“ i nie pozwolili mu mówić.

Uchwalono rezolucję za 1) reformą wyborczą 
2) za przystąpieniem do polskiego centrum ludo­
wego i popieraniem jego rozwoju. Ks. Stojałowski 
—  podziękował zebranym za tak liczne przybycie 
na wiec a także ks. Janowi Szewczykowi, który 
się przyczynił do uświetnienia wiecu. Zagrano i 
zaśpiewano „Boże coś Polskę" poczem zgromadzę 
ni rozeszli się do domów.

W iec Centrum ludowego w Sierczy.
Centrum ludowe rośnie w siłę i liczbę i codzien 

nic otrzymuje dowody s^opatji i uznania u lu­
du. Zwolennicy zasad i programu centrum jeżdżą 
od wioski do wioski, od miasteczka do miastecz­
ka, głosząc i pouczając w nich wiejski, sier­
miężny przez socjalistów bałamucony, a przez ży­
dów wyzyskiwany lud. —  W  niedzielę urządziło 
Centrum ludowe wiec w Sierczy koło Wieliczki. 
Zebrało się przeszło 1000 włościan. Powiększyli 
liczbę wieeowników socjaliści, którzy pod dowódz­
twem dra Bobrowskiego na wiecu się zjawili. W iec 
zagaił ks. Bieroński, przewodniczącym wybranop. 
Piątka, górnika z Wieliczki. Delegat Centrum z 
Krakowa ks. Szponder zabrał pierwszy głos i re­
ferował w krótkich, ale z zapałem wypowiedzia­
nych słowach o reformie wyborczej Mówca wyka­
zał ważność i konieczność reformy wyborczej w 
duchu czteroprzymiotnikowego prawa głosowa­
nia i zaznaczył, że od jej przeprowadzenia zalezą 
nietylko losy klas robotniczych, ale zależy prze- 
dewszystkiem od niej bezpieczeństwo państwa ca­
łego. Scharakteryzował też mówca, dobitnie do­
tychczasowy system wyborczy, system, w imię któ 
rcgo tyle nadużyć się działo podczas wyborów.

Szanując wolność słowa dopuszczono po ks. 
Szpondrze socjalistę dra Bobrowskiego, który usi­
łował osłabić wywody ks. Szpondra, czepiając się 
jego osoby i zarzucając mu współdziałanie i 
wtpółpracownictwo na niekorzyść ludu w „Kole

teina... teraz już lepiej, ale przedtem., ach, jakiż 
strach!...

—  No, pierwej tak, ale teraz już dlaczegóż? 
Cóż teraz?

—  Już nie będę, najdroższy... daję ci słowo.. 
nie będę... Z początku ze zmartwienia, a potem 
już tak szło... bo mnie rozweselało i zdawało mi 
się, że wszystko niemiłe z serca mi uchodziło i tak 
mnie nic nie obchodziło... No, pić nie będę., nie 
będę., przysięgam ci Taliczko! ani kropli więcej 
nie ruszę., sam zobaczysz... Ja się nie zastanowi­
łam. i tak to szło, że sama pojąć nie mogę... Nie 
myśl, że ja jakaś tam pijaczka... wcale nie... tylko 
to widzisz tak człowiek się zamyśli, bierze go lęk. 
a wino mu to rozpędza...

Tałałej zażądał od niej uroczystego słowa, 
żc więcej pić nie będzie, i uspokoił się. I o dziwo, 
Matrena Teodorowna jakby się na nowo urodziła 
od tej chwili; zaczęła z mężem jeździć i do handlu, 
gdzie przesiadywała po całych dniach, i albo wra 
cała z nim do domu, albo jeździła na obiady z od­
biorcami do „Moskiewskiego". —  Nadszedł mie­
siąc maj, Prygunowie zaczęli się wybierać na 
letnie mieszkanie do Sokolnik, gdzie jeździli zwy­
kle na herbatę i świeże powietrze. Na dwa dni 
przed wyjazdem Tałałej, pożegnawszy się z żoną, 
która pozostała w domu celem pakowania się, 
wyszedł do przedpokoju i krzyknął na pokojów­
kę: „paletot"! Pokojówka, podając mu palto, po­
wiedziała:

—  A tam w kuchni, Tałałeju Iwaniczu, przy 
szli do pana i chcą się z panem widzieć.

—  Któż taki, na przykład?
—  Jakiś mężczyzna....
—  A tyś kobieta i bałwan, — śmiejąc się, 

mówił Tałałej, patrząc na głupkowatą fizjonomię 
pokojówki... czy ten mężczyzna nie nazywa się?

—  Jakżeby się miał nie nazywać... ja nawet 
przyznam się. żem zapamiętała... Tymofej.. Tak.. 
Tymofej, ale jak po ojcu... to mi wyszło z głowy.. 
on jest starszvną.. w tej tam wsi... skąd i pan..

—  A !
Jałałej wyjął ręce z rękawów paltota i popa­

trzył na pokojówkę. Żywo mu stanął przed ocza­
mi i starszyna z apoplektyczną szyją i jego do- 
mbk czyściutki, z pllisadnikiem z deseni i... blon 
dynka z oczami z bławatów, które to oczy do tej 
pory jednostajnie tkwiły u niego w sercu.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Polskiem". W  socjalistycznym swoim ferworze 
w jechał pan doktór na religję i księży, stanął na 
najmilszym mu temacie o sakramencie spowiedzi 
i skierowawszy weń cały swój zapał oratorski, sta 
ra? się wytłumaczyć włościanom, jakto księża ka 
toliccy konfesjonału do celów politycznych uży­
wają (!)  Tego jednak było już zgromadzonym za 
wiele: powrstał wśród katolickich robotników i 
włościan zamęt, oburzenie rosło w ich sercach i 
gdyby komisarz zgromadzenia był nie rozwią­
zał, kto wie, jakby się była skończyła wyprawa 
p. Bobrowskiego. W śród wybuchów bezsilnej zło 
ści, wynieśli się socjaliści czemprędzej do Wielicz 
ki, a tymczasem włościanie zmieniwszy zgroma­
dzenie publiczne na poufne, obradowali dalej.

Ukonstytuowało się nowe prezydjum złożone 
z p. Józefa Adamczyka, wójta z Sierczy, którego 
jednogłośnie obrano przewodniczącym, oraz p. 
Markowskiego, którego powołano na zastępcę prze 
wodnic,zącego. Zabrał głos ks. Szponder i piętno­
wał zachowanie się socjalistów, wykazując ich 
kłamstwa i fałsze. Przedewszystkiem wyjaśnił 
zgromadzonym, że zarzuty Bobrowskiego przeciw 
ko niemu skierowane są najzupełniej bezpodstaw­
ne W  chwilach, gdy ks. Szponder posłował do 
parlamentu nie łączył się z „Kołem polskiem", nie 
brał też najmniejszego udziału w obradach „K o­
ła". —  Mylnem więc jest powiedzenie p. Bobrow­
skiego, ze panowie szlachcice z „K oła" są lub byli 
koleg. ks. Szpondra, i że ks. Sz. przy jednym z ni­
mi jadł i zapijał politycznym stole. Zarzut powyż­
szy świadczy o przewrotności socjalistów, którzy 
bezpodstawnem kłamstwem chcą zwalczać swoich 
przeciwników i świadczy niemniej o ich ignoran­
cji. Nie znając historji „K oła  polskiego" imputują 
różne mankamenta poselskie i polityczne ludziom, 
którzy w czasie tej lub innej kadencji nic z „K o­
łem Polskiem" wspólnego nie mieli. Po ks. Szpon­
drze przemawiał p. Sporys, włościanin, były so­
cjalista. W  słowach wzruszających opowiadał, 
jak tułając się długie lata po obczyźnie, uległ na 
pewien czas doktrynom socjalistycznym, przez co 
ogromnie czuł się nieszczęśliwym. Przejrzał je­
dnak wczas i za nic w świecie nie wróciłby już 
więcej pod czerwony sztandar. Następnie przema 
wiał p. Syc z Krakowa, który wykazywał, jak pod 
osłonami najrozmaitszemi, —  uprawiają żydzi 
lichwę. Przemawiał jeszcze p. Markowski i ks. 
Szponder, a uchwaliwszy różne rezolucje przystą 
pili zgromadzeni do natychmiastowego założenia 
komitetu Centrum ludowego w Sierczy. Na człon 
ków zapisało się około 60 osób i z pieśnią „Ser­
deczna Matko" rozeszli się wszyscy spokojnie do 
domów.

—  W ybór uzupełniający.
Otrzymujemy następujące pismo:
Celem porozumienia się co do wyboru posła 

na sejm z większych posiadłości okręgu Krakow­
skiego, mam zaszczyt zaprosić szanownych wy­
borców na poufne zebranie, które się odbędzie w 
sali obrad Krakowskiej Rady powiatowej dnia 
21-go brn. (czwartek) o godz. 10-tej rano.

Antoni Wodzicki.

Krwawe wypadki w  Białymstoku.
B iałystok  17 czerw ca

P og łosk i, które już od tygodnia krąży ły  po m ieścię 
o zapow iedzianym  pogrom ie, niestety, spraw dziły  się. 
Pom im o, iż w ładze uspakajały przerażonych  ży d ó w  ste- 
reotypow em  zapewnieniem , „ż e  w szelki środki ochrony 
przedsięw zięto i ek scesy  zostaną stłumione siłą zbrojną 
w  zarodku", dw a dni trw ał pogrom  praw ie bez p rzesz­
k od y  ze  strony policji i w ojska, które strzelając ty lko hM  
żadnego planu na w szystk ie  strony zw ięk sza ło  jedynie 
tylko liczbę ofiar.

Zanim w yjaśnią się bliższe szcz e g ó ły  tej potw ornej 
dw udniow ej rzezi, postaram  się przedstaw ić ch oć w  przy 
bliżeniu przebieg  tych  k rw aw ych  w ypad ków .

W  ubiegłą niedzielę, d. 10 b. m. w ykonano w  B iałym  
stoku zam ach na policm ajstra D erkaczew a. A czkolw iek  
zarzucono żydom , że to oni w ła ściw ie  urządzili zam ach, 
to jednak utrwala się przekonanie, że  w ykonaw cam i za ­
machu byli chuligani, którym  on był przeszkodą do p o ­
grom u.

W  środę zjaw iła  się do miasta pokaźna liczba pod e j­
rzanych postaci, zaczęto  przebąkiw ać, że w  czw artek  
będzie pogrom  żydow sk i... T o  też już w  środę, kto ty l­
ko m ógł, zbierał manatki i uciekał z B iałegostoku.

W  czw artek  rano b y ło  zupełnie spokojnie. P rocesa ja  ka 
tolicka u roczyście  k roczy ła  ulicami w  w zo ro w y m  p o­
rządku. P rocesja  doszła  do rogu ulic N ow olipie i S z o so ­
w ej, gdzie duchow ieństw o z chorągw iam i i obrazam i 
w k ro cz y ło  na cm entarz św . R och a , poczem  bram ę zam ­
knięto, a o lb fżym fe  za stęp y ' !u3zi' poż5sła fy  na zew nątrz 
cm entarza. Na cm entarzu ustawiony b y ł ołtarz, przy któ 
rytn odpraw iono m od ły . P ozosta łą  za bramą część  ludu 
straż ' honorow a rozdzieliła  w e  dw a szpalery, poczem  
środkiem  zaczęła  w y ch o d z ić  procesja . W  tym  czasie na 
rbgn licy A leksandrow skiej i N iem ieckiej przechodziła  
procesja  praw osław na. W te d y  rozleg ł się strzał dany,

jak w skazują niezbite poszlaki, przez prow okatora . W te ­
dy, jak na kom endę zaczęto  z różnych  stron w oła ć , że to 
żydzi z balkonu rzucili bom bę. Rota p iechoty, która kro 
czy ła  za policją, odrazu otoczy ła  dom, z k tórego miano 
rzucić bom bę i dano szereg  salw, tak, że ściany domu 
kompletnie przedziuraw iono. Z aw ezw an o w ojsko. D ra­
goni, k tórzy stali w  podw órzu  jednego z dom ów  przy  ul. 
N ow olipie, na w ieść  o rzekom ej bom bie, rzucili się, co  
koń w y sk oczy , przez ulicę, przez którą przechodziła  p ro ­
cesja  katolicka. P rzerw ali pochód  i siejąc popłoch , pocw>a 
łow ali naprzód.

Straż honorow a zdoła ła  p rzy w róc ić  jaki taki p orzą ­
dek w  procesji W parę minut po w ypadku zjawili się 
chuligani, którzy łam iąc drzew k a  i w y ry w a ją c  żelazne 
sztachety, zaczęli raOować sklepy żydow skie.

Na czele bandy k ro cz y ło  6— 8 ludzi, ubranych p rze ­
w ażnie w  mundury telegrafistów  i urzędników  kole jo ­
w ych , a za nimi kilkunastu w y rostk ów , k tórzy, gdy star­
si w yłam yw ali drzw i sk lepów  za pom ocą  łom ów , roz ­
bijali bru kow cem  szyb y  w  oknach w y sta w ow y ch . P o  
rozbiciu sklepu, w łaścicieli, k tórzy  nie zdążyli się ukryć, 
bito niemiłosiernie kijem, drągiem , żelazem , kamieniami, 
a dobytek  ca łego  sklepu, k tórego chuligani nie m ogli za ­
brać do kieszeni, w yrzucan o na ulicę.

T o  też ca łe  miasto b y ło  zasłane mąką, kaszą, solą, pu­
chem  z pierzyn i poduszek, oraz połam anem i sprzętami. 
G dy banda taka ograbiła sklep, z jaw iły  się n iezw łoczn ie 
patrole p o licy jn o-w ojsk ow e, które ruchu nie tłum iły. N a­
tomiast, gdy się na ulicy ukazał żyd, bito go  kolbami.

O koło  godz. 6 w iecz. przyjechał z K ow na guberna­
tor. Ulice, którem i miał przejeżdżać, a na których  jesz ­
cze  przed chw ilą rozzuchw aleni chuligani pastwili się 
nad bezbronnym i żydam i —  w  mgnieniu oka, bez użycia  
siły zbrojnej, o czy śc iły  się, a gdy p ow óz  gubernatora, 
o toczon y  plutonem dragonów , przejechał ulicę, bandy zja 
w ia ły  się n iezw łoczn ie i na now o szerzy ły  zniszczenie. 
Kto m ógł z ży d ów  ratowrał się ucieczką na d w orzec  k o ­
le jow y, aby jak najprędzej opuścić m iasto. U zbrojeni chu 
ligani i teraz nie dali sw oim  ofiarom  spokoju. O k rw a w io ­
nych i ociem niałych  zbólu ży d ów  w yciągan o z w agonów  
i bito bez litości tak, że na stacji pozosta ło  !4  trupów  i 
kilkudziesięciu rannych.

P óźnym  w ieczorem  miasto się trochę uspokoiło, ale 
dnia następnego znow u p ow tórzy ły  się pogrom y w  r ó ż ­
nych punktach miasta, dokonyw ane przez bandy chuliga 
nów, przyczem  dopuszczano się n iesłychanych okru­
cieństw  i barbarzyństw

Dziś panuje w zględny spokój, lecz miasto przedsta­
w ia ponury obraz zniszczenia, a straszne sceny ro z g ry ­
w ają się w  szpitalu i przed budynkiem  szpitalnym . Juz 
z daleka słych a ć lament i krzyki. Z trudem przeciskam  
się przez tłum, stłoczony w  podw órzu  i ogrodzie  szpi- 
talnym .W  ogrodzie  na zdeptanej traw ie pod drzew am i, 
po obu stronach środk ow ej ścieżki leży żn iw o śm ierci. 
D w a szeregi strasznych, niem ych, zastyg łych  w  agonji i 
bólu trupów . N iektóre ciała skurczone, zw inięte w  k łę ­
bek —  tu i ów dzie  sterczy  do g ó ry  zimna ręka z zaciśnię 
temi w  kułak palcam i —  w szędzie  szerokie, ohydne pla­
m y skrzepłej krw i. ś la d y  n ieszczęsnego pastwienia się 
op ra w ców  w szędzie  w idoczne —  tu czaszka rozpłatana 
św ieci żó łtaw o-b ia łą  bry łą  rozbitego m ózgu i w yłupione 
mi z orbit oczam i —  tam cała  g łow a  odcięta  praw ie zu­
pełnie, szcz erzy  zęby  w  otw artych  ustach —  leżą p o ­
ćw iartow ane straszni ezw łok i, tu łow y z odciętem i ręka­
mi, bez nóg. W idzia łem  trupa d z iew czyn y  z  gw oździam i 
wbitem i w  o czy  i drugiego brzem iennej kobiety , której 
ręce bretnalami d o  brzucha przybito.

M iędzy temi szeregam i ohydnie p oka leczonych  
zw łok , psujących się już pod cze rw co w e m  słońcem , w i­
je się ca ły  k orow ód  ż y w y ch , osza la łych  z boleści. Żony 
odszukują m ężów  —  matki syn ów  —  dzieci w oła ją  im io­
na rod ziców . W ięk szość  trupów  d z iecięcych  starszych  
i kob iecych . C zw arta  czę ść  m oże jest m ężczyzn  d o ro ­
słych . Jęk, płacz, krzyki —  istne piekło. L eży  tam tru­
pów  przeszło  sto.

Naturalnie, to jeszcze  nie w szystk ie  ofiary. D w a 
razy tyle, jeżeli nie w ięcej, leży po dom ach, po o g r o ­
dach, po polach pod miastem. Niepodobna na razie podać 
ścisłej cy fry .

Budynek szpitalny przepełn iony rannymi. Przed 
w ejściem  i przed każdem i drzw iam i straż sam oobronna 
tw orzy  łańcuch nie puszczając tłumu, ze w zględu  na 
rannych, którzy  i tak nie mają gdzie leżeć. Na sali ch o ­
rych , oczom  przedstaw ia się rów nie straszny obraz. — 
Przynajm niej trzecia część  rannych miota się w  ob łą ­
kaniu. T o  strach, paniczny strach przypraw ił ich o  utra­
tę zm ysłów . Zryw ają  się z pokrw aw ionej pościeli, z pia­
ną szaleństwa na ustach, z krzykiem  w  ryk przech odzą ­
cym , chcą uciekać, chronić się przed w idm em  mordu.

Na iednem z łóżek  leży m łoda ży d ów k a  o pokale­
czonej tw arzy i rękach, szalejąca ze strachu, obok sie­
dzi matka, której zam ordow ano w  jej oczach  dw óch  d o ­
rastających  syn ów  i córkę —  oca la ła  ty lko ta druga, lecz 
z przerażenia straciła zm ysły .

Na drugiej sali leżą m ężczyźn i poranieni i oban ­
dażowani —  niektórzy w p rost rozm iażdżeni ranami.

PrzeB iegłszy salę uciekam  z pośpiechem  z te g o  p ie ­
kła, gd yż  nerw y nie m ogą w ytrzym a ć dłużej tak ok rop ­
nych w rażeń.

Tak sam o jak i przed  szpitalem znaczny tłum stoi 
rów nież przed hotelem  Niem ieckim, gdzie zatrzym ali się
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delegaci Dum y, przybyli do B iałegostoku  celem  przepro 
w a d zen u  śledztw a i zdania relacji Dumie.

Przegląd socjalny.
Praca dzieci w Ameryce.

W  marcowym zeszycie swoich sprawozdań 
ogłasza amerykańska akademja nauk politycz­
nych szereg artykułów, a właściwie odczytów, ja­
kie wygłoszono w grudniu przeszłego roku na zjeź 
dzie ^National Child labor Committee“ w W a­
szyngtonie. Omawiają one wszystkie prace dzieci 
w Ameryce i stosunki w jakich praca ta się odby 
wa. Ze względu na bardzo ciekawe dane, jakie 
nam artykuły te przynoszą, podajemy kilka wyjąt 
ków:

Pierwszein piekłem, które pochłania wielką 
ilość otiar robotników młodocianych, jest prze­
mysł przędzalniany. Rozwija on się bardzo szybko 
zwłaszcza zaś przędzalnie bawełny w stanach Ala 
bama, północnej i południowej Karolinie i Geor­
gij. które ostatnie do obsługi swoich 9 milionów 
warsztatów do przędzenia potrzebują ogromny 
zastęp robotników. Agenci specjalnie na ten cel 
utrzymywani, sprowadzają ich ze wszystkich 
stron. Przedewszystkiem zaś do pracy tej biorą 
dzieci. Według sprawozdania naczelnego dyrek­
tora związku przędzalń stanu Karolina blisko 75 
procent robotników przędzalnianych ma mniej niż 
14- lat. Wprawdzie wszędzie istnieją przepisy, któ 
re zabraniają zatrudniać takie młode dzieci, ale 
zwykle bardzo łatwo za pieniądze można obejść 
ten przepis. Każdy notarjusz, o ile mu tylko rodzi 
ce dobrze zapłacą wystawi fałszywe poświadcze­
nie wieku1 młodocianego robotnika. Długość pracy 
wynosi dziennie około 12 godzin, a tygodn. naj­
mniej przeciętnie 66 godzin, czerń dzieci fizycznie 
i duchowo w zastraszający sposób się degenerują.

Wiele młodocianych robotników zatrudnia 
także przemysł szklany. Przy -wyrobie szkła 
■wszelkiego rodzaju zazwyczaj pomocnikami star 
szych robotników są chłopcy mający około 14 
do 16 lat.

Ponieważ zaś praca ta odbywa się wśród 
wielkiego gorąca, więc robotnicy, —  jak to zre­
sztą doświadczenie wykazuje —  przyzwyczajają 
się do używrania trunków różnego rodzaju. Ma się 
rozumieć za przykładem starszych robotników 
w hutach szkląnnych idą i robotnicy młodociani 
wśród których blisko dwa trzecie przyzwyczaja 
się do używania alkoholu.

Ze względu na specjalne warunki pracy vv 
hutach praca odbywa się i nocą. 60 proc. dzieci 
jest i przy tej pracy zatrudnionych.

Wskutek strejku w kopalniach węgla w r. 
1902 zarządziło towarzystwo „National Child la­
bor Committee“ w kopalniach antracytu ankie­
tę, celem zebrania danych co do lat robotników 
tam pracujących. W edług obliczeń pracowało 
wrtedy w kopalniach około 9— 10,000 chłopców 
poniżej 14 lat. Przy próbie doraźnej pokazało 
się, że na 42 chłopców miało zaledwie 3 przepi­
sany najniższy wiek 14 lat. Wszyscy zaś inni 
mieli mniej lat.

Ma się rozumieć, że suchoty najliczniejsze 
ofiary zbierają między tymi robotnikami. Także 
wypadki z młodocianymi robotnikami bywają 
najczęstsze tak, że przeciętnie wypada ich w sto­
sunku do innych wypadków rocznie 250— 300%.

Jeszcze straszniejsze stosunki wykazują do­
chodzenia tegoż stowarzyszenia w zakresie pracy 
domowej. W  Nowym Jorku spotykano takie wa­
runki: Przy wyrabianiu sztucznych kwiatów po­
magały dzieci mające po 2 i pół lat, 3 letnie zaj­
mowały się układaniem liści tytuniowyeh, 4 let 
nie pracują przy lepieniu pudełek kartonowych, 
4 do 6 letnie pomagały lub wyrabiały same guzi­
ki, zaś od 6— 12 lat mające pomagają zazwyczaj 
matce przy szyciu bielizny.

W ogóle praca dzieci ma w Ameryce ogrom­
ne zastosowanie, ale i wyzysk tych biednych ro­
botników jest ogromny. Z takiego dziecka, które 
już od 12 roku życia —  co jest bardzo często —  
pracuje w fabryce, wyrasta robotnik chory, albo 
moralnie zepsuty.

Amerykańskie Związki zawodowe.
Główny związek wszystkich organizacyi zawo 

dowych amerykańskich „American Federation of 
Labor“ ogłasza sprawozdanie za r. 1905. W e­
dług niego należało do związku 287 stowarzyszeń 
zawodowych. Liczą one około 1,494,300 członków',

a w ostatnim roku przybyło 33,326 nowrych człon 
ków. W pływy w roku ostatnim wynosiły 207.418 
dolarów, wydatki 196.170 doi.

Wszystkie organizacje należące do tego ogól 
nego związku wydały na zapomogi dla swoich 
członków w ostatnim roku 1,503.316 dolarów. Su 
mę tę rozdzielono w następujący sposób:

dolarów
a) w wypadk' di  śmierci 742,421
b) dla wdów 24.800
c) dla chorych 582,874
d) na podróże 62.990
e) na inne ubezpieczenia 5.180
f) na bezrobocie 85.051
Oprócz tego ogólnego związku jest jeszcze 

kilka organizacji, które liczą znaczną liczbę człon 
kow. Na pierwszem miejscu stoi organizacja ha- 
mulczych licząca 75.000 członków, oraz organi­
zacja kolejarzy mająca 235.000 członków. Sama 
grupa maszynistów' kolejowych liczy 47,000 człon 
ków. W ypłaciła ona w ostatnich dwu latach za 
same nieszczęśliwe wypadki 2,529,000 dolarów. 
Za wypadki utraty zwroku zapłacono 131,250 
doi., za obcięte nogi i ręce 129,000 doi W  począt­
ki! istnienia tej organizacji tj. od roku 1880 wy­
dano na zapomogi 11,163.777 doi.

K R O I H K f l
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN!

Kraków, dnia 19 czerwca.
—  K alendarzyk kościelny. W e  środę S y lw erego  pa­

pieża m ęczennika i Florentyny panny; w e czw artek  A lo j­
zeg o  G onzagi w y z n a w cy ; w' piątek S erca  Jezusa, Pauli­
na biskupa w yzn a w cy .

—  K alendarzyk astronom iczny. W e  środę w sch ód  słoń 
ca o godzin ie 3 min. 32, zachód o godzinie 7 minut 50, 
d ługość dnia godzin 16 minut 18.

—  W ieczór  R ejow ski. K ółko am atorskie U czniów  
U niw ersytetu Jagiellońskiego i dla popierania dramatu 
k lasyczn ego, znane publiczności krakow skiej z jesienne 
go przedstaw ienia „C y k lo p a " i „R y c e r z y " , urządza z 
okazji zjazdu R ejow skiego, dn. 3 lipca b. r. w  sali stare­
go  teatru u roczysty  w ieczór . W  program  w ieczoru  prócz 
s łow a  w stępnego, w e jd ą : <ÓPotrójny“  z Plauta, d o  pol­
skich stosunków  przerob iony przez Piotra Cieklińskie­
go  i słynna kom edia dw orsk a ; „Z  ch łopa k ró l" Piotra 
R a ryk i; jedne z najw ażniejszych  zabytk ów  dramatu pol­
skiego.

Próbam i kieruje znany artysta dram atyczny, pan 
Z e lw erow icz .

D och ód  z w ieczoru  przeznaczony jest w  połow ie  na 
„D om  zd row ia " polskiej m łodzieży  kształcącej się „B ra ­
tnia p o m o c" w  Zakopanem , w  połow ie  na cele naukowe.

—  K rakow skie T o w . P rzy ja ció ł Sztuk P ięknych  zw o
łuje na niedzielę d. 24 bież. mies. doroczn e W alne Z g ro ­
m adzenie zw ycza jn ych  cz łon k ów  T ow a rz y stw a  z nastę­
pującym  porządkiem  dziennym : a) zagajenie przez pre- 
zydu jącego, b ) odczytan ie  protokółu  z ostatniego Z g ro ­
madzenia, c )  spraw ozdanie D yrek cy i z obrotu fundusza­
mi i z jej czynności w  roku 1905, d) spraw ozdanie K o- 
m isyi kontrolującej z dokonanego spraw dzenia rachun­
ków za rok 1905, e) uchw alenie budżetu na rok 1906, i) 
w y b ó r  6 cz łon k ów  do D yrek cy i w  m iejsce tyluż ustępu­
ją cy ch , g) w y b ó r  3 cz łon k ów  i 3 za stęp ców  do Kumisyi 
Kontrolującej, h) wnioski cz łon k ów . Zgrom adzenie to 
rozpoczn ie się punktualnie o godzin ie 12 w  południe w  
gm achu T ow a rzy stw a  przy placu Szczepańskim .

T eatr ludow y w ystaw ia  w e  czw artek  dnia 21 
czerw ca  o godzinie 8-m ej w ieczorem  nieznany w  K ra­
kow ie w odew il o. t . : „W e s o ły  Ignaś" z p. N ynkow skim  
w  roli ty tu łow ej. Sztuka ta graną była  w  W iedniu kil­
kadziesiąt razy z rzędu.

W  niedzielę popołudniu „M ałk a  S zw a rcen k op f" z p. 
M odzelew skim  w  roli M arszelika, który  dotąd cieszy  się 
w  teatrze ludow ym  pow odzeniem  m eslabnącem .

—  Ze zw iązku U rzędników  p ocztow y ch  w  K rakowie. 
Grupa m iejscow a związku odbędzie dnia 26 hm. o  godz. 
8 w ie czó r  w  lokalu Klubu p ocztow eg o  (ul. Lubicz Nr. 51 
W alne zgrom adzenie z następującym  porządkiem  dzien­
n ym : Spraw a rezygnacji W ydzia łu  Zw iązku M a cierzys­
tego. Spraw a awansu. W nioski człon k ów .

— W y cieczk a  burm istrzów , do K rakow a ma przybyć 
w ielka turystyczna w y cie czk a  złożona  z sam ych bur­
m istrzów  w ielkich miast całei E uropy a którym  tow a­

rzy sz y ć  będą d y rek torow ie  u rzędów  budow niczych . 
Celem  w ycieczk i ma b y ć  zw iedzen ie m ałego Rynku i 
jatek poddom inikańskich —  aby takie sam e ogniska tar­
g ow e  zap row ad zić w e w szystk ich  w ielk ich  miastach 
Europy.

—  W ystaw a dzieł C y p ryana N orw ida. Zapom niany i 
d ługo zapoznany artysta-m alarz, poeta i rzeźbiarz C y - 
pryan N orw id, w  ostatnich dopiero latach stał się przed­
m iotem  ż y w sz e g o  zajęcia ogołu , g łów n ie  dzięki zw ró c e ­
niu nań uwagi w  „C h im erze", której tom, w yłączn ie  jeg o  
pam ięci p ośw ięcon y , p ozw olił poznać nieco dokładniej tę 
postać niepospolitą. P rzygotow an e wy Janie pism N orw i-

I da przyczyni się do utrwalenia i rozpow szechnienia pier
j  w szorzędttej w artości u tw orów  literackich. N ajwięk­

szy czas, aby rów nież artysta-p lastyj; przedstaw ił się we 
w łaściw em  św ietle. W  tym celu grupa polskich artystów  
„N orw id ”  urządza w ystaw ę obrazów , rysunków , akw a­
rel, rycin i rzeźb C ypryana N orwida, której T o w a rz y ­
stw o przyjació ł sztuk pięknych w K rakow ie zapew niło 
pom ieszczenie w  sw ym  gm achu w  sierpniu i wrześniu 
br. Dzieła N orw ida rozproszone są, rzec można, po ca ­
łym  św iecie. bo przebyw ał on na obu półkulach i tw o ­
rzy ł bardzo w iele w  sw ej tu łaczce poza granicami O j­
czy zn y ; kryją się one przew ażnie w  rękach osób  pryw at 
nycfi, w  m iejscach od leg łych  od w iększych  środow isk  
ruchu artystycznego  w  P olsce. Poźądanem  jest, te 
zw łaszcza  u tw ory  m ało dostępne i nieznane światu lub 
zapomniane, w y d o b y ć  z ukrycia  na czas w ystaw y . Ko 
mitet w ysta w y  uprasza przeto w szystk ie osoby, posia­
dające jakiekolw iek szczątki spuścizny artystycznej po 
C ypryanie N orw idzie, albo w iedzące o  ich istnieniu, o 
szcz e g ó ło w e  in form acye i o ile m ożności nadesłanie dzieł 
lub ich reprodukcyi fotograficznych  pod adresem  i na 
koszt T ow a rzystw a  przyjaciół sztuk pięknych w  K rako­
w ie (P lac Szczepański) najpóźniej do 1 sierpnia br.

—  K łusownik. P. Roman Bukow ski, rządca dóbr w  
O lszy, łączn ie z w achm istrzem  żandarm erii p. Tom ko, 
urządzając w  niedzielę inspekcję połow ą złow ili w  polu 
Jana B ełzę, w yrobnika, który trudnił się w yław ianiem  
m łodych  za jęcy , na obstalunek jednej pani z ulicy Zw ie­
rzynieckiej.

—  Ż yd ow sk i złodziej. W achm istrz żandarmerii z Ol 
szy  p. T om ko, przyprow ad ził dziś pod telegraf, żyda 
Schachter H am burgera, schw ytanego  na gorącym  uczyń 
ku usiłowanej kradzieży H am burger udał się na p o łów  
na targow isko za m ogilską rogatką, gdzie chłopu sięgał 
do kieszeni. P o łó w  się o tyle udał, że m yśliw y został 
sam złow ion y.

Szukam  posady. B yłem  i aucz. w y ż . nauk w  K ró­
lestw ie. U kończyłem  uniw ersytet i politechnikę austr­
iacką. O dbyw ałem  dalsze studja zagranicą i w  Akad. 
Umiejętn. w  Philadelphi. W ładam  kilkom a językam i. Do 
końca bm. zostaję na posadzie w  Domu K siążęcym . 
E. J. N aw rocki poczta  Krasiczyn.

— - Egzam in dojrza łości w  tarnow skie] szkole realnei 
od b y ł się w  dniach 6— 13 czerw ca  pod przew odnictw em  
radcy dw oru Frankego. Do egzaminu zg łosiło  się 29 ucz 
niów  publicznych, 2 p ryw atystów  i 7 eksternistów . Swia 
d ectw o dojrzałości otrzym ali: B yszew sk i W incenty (z  
odzn.), Gottlieb Herman, Hollender Henryk, Kalba B oh­
dan (z odzn .), Karaś B ogusław , Katzner Leib, Komonda 
Rom an, L ew ick i W ład ysław , Lorell Rudolf (z  odzn.), Ml 
chalik Józef, M łyński Józef, P łachtę Leon  (z odzn.), Pol 
lak Otto, S ikorski Adam , Sozański Zygm unt, Styliński 
Karol, Świniarski Janusz, Sm igitlski Stanisław , W aligór 
ski Jan, W id er H enryk, B artkow ski Aleksander (ekst.), 
Jabłoński H enryk (ekst.), Klępa T om asz (ek st.), S ch w a  
nenfeld Zofia (p ry w .), Schafer Helena (p ry w .) D o egza­
minu p op ra w czego  przeznaczono 8 uczn iów  publicznych 
i 1 ekst., reprobow ano na rok 1 ucznia publ. i 1 ekster- 
nistę.

—  W  Parku krakow skim  odbędzie się w  niedzielę 
W ielki festyn  na dokończenie budow y, a raczej urzą­
dzenie w ew nętrzne jubileuszow ego szpitala i ,'kaplicy 
O O . B onifratrów . Jest to cel tak popularny w  całem  
m ieście, że niema chyba nikogo, ktoby nie uznał potrze­
b y  jeg o  poparcia. T o  też przekonani jesteśm y, że w nie­
dzielę cała nasza publiczność znajdzie się w  parku kra­
kow skim , gd yż szpital ten tysiącom  biednym  ch o iy m  do 
roku daje przytułek  i uzdrow ienie, a dziesiątkom  ty sięcy  
cierp iących  niesie u lgę . P rogram  festynu będzie nader 
urozm aicony, bo w ypełn ią  go  orkiestry, chóry i najlep­
sze siły  z teatru rozm aitości. S z cz e g ó ły  program u p o­
dam y później.

—  B ojkot 10 w arsztatów  szew skich  og łasza  „N a­
p rzód " . C harakterystycznem  jest, że zbojkotow ano aż 
10 m ajstrów  chrześcijan, a ty lko jednego żyda...

—  W  sp ra n ie  bojkotu sze w có w  otrzym ujem y ze 
strony tychże następujące pism o:

Z dniem 18 bm. rozpoczęli robotn icy  szew scy  d z ie ­
sięciu najw iększych  w  m ieście pracow ni, i najlepiej w y ­
nagradzani bojkot tychże  pracow ni, opuszczając robotę 
zaczętą,, a za którą jeszcze  w  sobotę pobrali płacę, a 
n iektórzy naw et i w iększe zaliczki. P ostępow anie takie 
jest nie ty lko nie legalne, ale w prost godne napiętnowa­
nia, jako srodze k rzyw dzące  w łaścicie li bojkotow anych  
pracow ni, bo  panow ie robotn icy pobierając zaliczki i pła 
cę za zaczętą  robotę, przyrzekli w  poniedziałek do robo­

boum-Tennis, Krokiety, Piłki nożne i zraykie, Ha­
maki gss gsg Stefan Porębski i Sp. Grodzka 2.
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słow em . Na o tw arc ie  p rzy b y ł d ość liczny poczet dygni­
tarzy baw iących  w e L w o w ie ; po przywitaniu ich przez 
prezesa komitetu p. M ajerskiego, k tórego  przem ów ienie 
p op rzed ziły  i za k oń czy ły  produkcje m uzyczne i śp iew ac­
kie kapeli narodow ej oraz chóru  technickiego rozp oczę ło  
się zw iedzanie jarmarku.

Jarmark jest o czy w iśc ie  popisem, na każdym  kroku 
w idać rozw ój i postęp przem ysłu  kra jow ego, k tóry  już 
w szystkim  praw ie potrzebom  zad ość u czyn ić m oże. W  
pałacu sztuki, w ygląd ającym  jak olbrzym i bazar, znaj­
duje się w szystk o  co  m og łob y  p osłu żyć do urządzenia 
gospodarstw a d om ow ego  skrom nego, a naw et gd y b y  
kto chcia ł i w ykw intnego, a z pew nością  gustow niejsze- 
go  i trw alszego  od  tandety wiedeńskiej w  żydow sk ich  
naszych  kramach. W  osobnych  paw ilonach lub nam iotach 
są wy roby w ielkich  fabryk kra jow ych , ok azy  przem ysłu  
górn iczego, a ca ły  szereg  bud jarm arcznych  m ieści w  
sobie w y ro b y  przem ysłu  d om ow ego  i w iejskiego. Jar­
mark ten to przegląd, a zarazem  reklam a dla naszego 
przem ysłu —  reklam y takiej koniecznie potrzebującego.

A że każda rzecz p rócz  strony dodatniej ma i ujemną, 
w ięc . nasz jarm ark bez niej się obejść nie m ógł. D uża 
paw ilonów  jest n ieestetycznych  na zew nątrz, dość dużo 
w y s ta w có w  „n a szych  x  najmilszych*1 żargonem  
m ów iących  przem yciło  trochę tandety niemieckiej. N aj­
słabszą stroną jarm arku, to czę ść  jeg o  m ająca s łu żyć  ku 
zabawne. Jest tam ca ły  szereg  nam iotów  i bud, przed 
którym i w łaścicie le  ich  stoją w abiąc do w nętrza prze-

A rcyksiąże Ferdynand IV i A rcyk s. A licja 50 k. A r- 
cyks. Leopold  Salw ator i A rcyks. Blanka 50 k. prałat 
Szubertow icz W . Sandom ierz 250 k., prałat M ańkowski 
125 k.,Landerbank W iedeń, 100 k, ks. Lubom irska Marja 
W iedeń 100 k,, R óża  hr. R aczyńska, R igolin 100 k., W ło  
dzimirski A lfred, W iedeń 100 k., Zam oyska W ie ­
deń 100 k., Rada W ydzia łu  P ow ia tow ego , M ielec 75 k „ 
E. hr. O chocka, W iedeń 50 k., O jcow ie  Jezuici 50 k., Sio 
stry  N. N. 50 k., Zdz. hr. Tarnow ski, Dzików' 50 k., rad 
ca dw oru  G ałecki Kaź., W iedeń 30 k., radca dr. B erna- 
czek  Juliusz 20 k., kupiec L ubow ieck i W ł., W iedeń 20 k.. 
kupiec Łukasik Jan, W iedeń 20 k., M adejski Stanisław, 
W iedeń 20 k., radca dw oru  Smolin Aurel, W iedeń 20 1:., 
prałat Sobierajski Józefat, K raków  20 k., Halban Ludwik 
W iedeń 10 k., jenerał H eimroth Adolf, W iedeń 10 k., Mi 
czyński Jan sekretarz W iedeń , 10 k., P iotrow ski E. d y ­
rektor W iedeń, 10 k., kapitan R ozenkranz Karol, W iedeń, 
10 k., radca Sopuch R., W iedeń, 10 k.. Stem pkowska 
M arja, W iedeń, 10 k., Stan Franciszek, W iedeń, 10 k., 
W łodzim irska R óża, W iedeń, 10 k., radca dw . M oraw ski 
Zdz., W iedeń, 10 k „ M agistrat K rosno i inne drobniejsze, 
5 koroti.  *_

W iec katolickich  nauczycieli w  N iem czech . W  B er­
nie od b y ł się dw unasty zjazd Zw iązku katolickich nau­
czy cie li w  N iem czech. Zjazd przy ją ł jednogłośnie, bez 
rozpraw , rezolucję potępiającą szk o ły  symultanne jako 
szkod liw e dla katolików . R ezolucja  ośw iadcza  się za

ty  przyjść i w szystk o  w y k oń czy ć , a nie u czyn iw szy  tego 
narazili w łaścicieli na pow ażne szkody, a od b iorców  na 
za w ód  i n iew ygodę, bo w  oznaczonym  czasie sw oich  za 
m ów ień odebrać nie mogą.

P okrzyw dzeni w łaścicieli bojkotow anych  pracow ni, 
a m ianow icie pp. W erner, W iliński, Lasak, W rób e l, W o j­
tasiew icz w  zastępstw ie n ieobecnego W ejersa, który ja­
ko nauczyciel szew skich  kursów  baw i obecn ie w e  L w o ­
w ie, Burek, Hibiński, R epsz. w reszcie  obecn y  w łaściciel 
firm y M arkiew icz, zw ołali na 18 bm. w ieczór  poufne ze­
branie w  celu naradzenia się nad wspólną obroną i w y ra ­
żenia votum  nieufności starszem u cechu szew sk iego , is- 
ko postępującem u w b rew  uchw ale delegacyi w ybranej 
przez walne zgrom adzenie cz łon k ów  cechu, w  celu pro­
w adzenia układów  z robotnikam i i ułożenia cennika. 
G łów nie to postępow anie pana starszego w y w o ła ło  ten 
k rzy w d zą cy  bojkot.

P rzeto  pokrzyw dzeni uchw alili: 1). dom agać się w y ­
nagrodzenia ze strony starszego cechu ich strat w y w o ­
łanych  bojkotem , 2). żądać b ezw łoczn eg o  zw ołania z g ro ­
madzenia w  odpow iednim  lokalu komitetu m ajstrów , jak 
i czeladników  w ybran ych  do w spólnych  rokow ań i u ło­
żenia odpow iedn iego cennika, do czeg o  P. starszy  jest 
uchw ałą zobow iązany.

3). żądać by  nadesłane przez poszczególn ych  m aj­
strów  cenniki, jakoteż i cennik przez cz łon k ów  delegacyi 
u łożony, tejże delegacyi natychm iast przed łożony  został.

Zebrani postanowili og łos ić  pow yższą  u chw ałę  w 
dziennikach, aby w yśw ietlić  p ow ód  p ow sta łego  k rzy w ­
dzą cego  ich bojkotu i od w o ła ć  się do opinii publicznej, 
p rzeciw  postępow aniu, zarów n o starszego cechu jak i 
robotn ików , którzy  naw'et na sw e zgrom adzenie nie 
raczyli zaprosić interesow anych  m ajstrów , a zgrom a­
dzenie urządzili w b rew  uchw ale nie w  tygodniu po g o ­
dzinie ósmej w ieczór , ale ur niedzielę.

M y z naszej strony do p ow y ższeg o  w yw od u  dodać 
musimy uwagę, że ca ły  strejk zorgan izow an y jest dosyć 
nieudolnie. W p raw d zie  nieznaną nam jest u chw ała  jaką 
cech  pow zią ł w  spraw ie rokow ań z robotnikami, a do 
której rzekom o starszy się nie zastosow ał, ale w  każdym  
•razie sądzim y, że w łaśnie cech  przedew szystk iem , jako 
taki spraw ą zająć się powinien.

—  W iadom ości osobiste, p. Józef A dam ow ski znany 
w iolonczelista, profesor konserw atorium  w  Bostonie,

baw i w  naszym m ieście.
 o--

—  Repertuar teatru m iejskiego.
W e środę 20 bm .: „H edd a  G ab ler" —  sztuka w  4 

akt. H enryka Ibsena.
W e czw artek  21 bm .: „B o les ła w  Śmiały** —  dramat 

w  3 akt. St. W yspiańskiego.
W  piątek 22 bm .: „W yzw olenie** —  dram at w  3 akt. 

S. W yspiańskiego.
W  sobotę 23 b m .: „O j m łody m ło d y " —  sztuka w  4 

aktach A leksandra hrabiego F redry  (syna).
W  niedzielę 24 bm .: „U rzęd ow a  żon a" —  sztuka w  3 

akt. w edłu g now eli A. H. S a v a g e ‘a.

NAJTAŃSZY SKŁAD FORTEPIANÓW  
W . BARABASZ 

Kraków, Rynek Nr. 38 I p. Linia A.— B. 
Dom W - r o  J. F. Fischera.

Kronika lw ow sk a  (O d nasz. kor.) W  sobotę w ie cz o ­
rem w y g łos ił p. A. P otock i drugi od czy t o  G rottgerze, 
w  którym  naw iązując do prelekcji piątkow ej starał się 
przedstaw ić słuchaczom  obraz du ch ow y tego artysty  i 
w ytłu m a czyć d laczego  G rottger, m imo zam iłow ania ja­
kie nań w yw iera ła  barw a, został tylko w ielkim  rysow n i­
kiem, a nie m alarzem . Epoka w  której ży ł G rottger była  
prze łom ow ą  epoką zagadnień w ielkich  i palących , i ten 
to  p rze łom ow y  charakter znalazł odzw ierciedlenie w  
duszy artysty  czyn iąc zeń rom antyka w  m alarstw ie, ro­
mantyka takiego, jakim jest Chopin w  m uzyce, a S ło ­
w acki w  poezji. W arunki ży c io w e  smutne, brak fundu­
sz ó w  zm uszały go do rysunku, zm uszały nieraz do ry­
sow ania ilustracji, k tórych  czę ść  spora rozrzucona jest 
po „G  a r t en 1 a u b e“  i „ I l l u s t r i e r t e  Z e itu n g** . 
O koliczności zm usiły g o  do wrydoskonalenia się w  techni 
ce  rysunku, ale pozosta łych  po nim kilka p ortre tów  olej­
nych , mimo techniki prym ityw nej, św iadczą , że gd yb y  
nie te przykre warunki ży c io w e  i śm ierć zaw czesna, 
G rottger b y łb y  w  m alarstwie doszedł d o  m istrzow stw a. 
O d czyt nagrodziła zgrom adzona liczniej, niż w  piątek, pu­
b liczność gorącym i oklaskami.

Ze zw y k łą  w  takich w ypadkach  u roczystością  odby 
ło  się w  sobotę  po południu otw arcie  jarmarku kra jow e­
go, czyli rodzaju małej w y sta w y  krajow ej, m ającej tę 
dobrą stronę, że uwzględnia w ięce j stronę praktyczną, 
mniej kosztuje i zarazem  pozw ala  na częstsze  pow tarza ­
nie takiego popisu tw órczośc i krajow ej na polu przem y-

ch odn iów  m iłym  dla ucha dyalektem  brzm iącym  z ży d ów  
ska po polsku, a często  językiem  niemieckim. Już przed 
dw om a la*v zw racan o na to uw agę, —  a kom itet teg oro ­
czn y  pom im o to nie postarał się o  niedopuszczenie tego 
rodzaju w ła ściw ości na jarm arku —  krajow ym .

—  W  dniach 7 i 8 lipca odbędzie się tu III kra jow y 
zjazd pom ocy  przem ysłow ej.

—  N arady „u kra iń sk ich" socja listów  od b y ły  się u- 
b iegłej niedzieli w e  L w ow ie . M enerzy partji postanowili 
w y tę ż y ć , w szystk ie siły  na urządzanie stre jk ów  ch łop ­
sk ich ; ująć ster w  tej spraw ie w  ręce w łasne i organ izo­
w a ć  po w siach i miastach kom itety strejkow e. W  razie 
gd y b y  socjaliści w iedeń scy  proklam ow ali strejk p o ­
w szech ny , postanow ili „m ężow ie  zaufania" m obilizow ać 
w szystk ie  w sie i nakłaniać ch łop ów  do zastanowienia 
pracy w  polu. Ponadto m ają „u k ra iń scy " socjaliści urzą­
dzić biuro prasow e, celem  inform ow ania gazet partyj­
nych o  w szystk ich  ew entualnych „k r z y w d a ch ", jakie 
czekają  strejkujących  i a g ita torów -d em ag ogów . Kom u­
nikaty będą przysyłane do „A rbeiter Z tg .“ , „N aprzodu", 
„P ra w d a  ludu" itp. Jakie to będą kom unikaty —  nie tru­
dno się dom yśleć.

P ostanow iono szerzy ć  po w siach  w ydaną w  20.000 
egzem plarzy  broszurę podburzającą Szym ona W ityk a  
„Jak  postupaty w  czasi stre jk iw ", a po w yczerpaniu  w y ­
dać natychm iast drugi nakład. P ró cz  tego będą w yd ru ­
kow ane jeszcze  dw ie inne broszury agitacyjne. W reszcie  
uchw alono w y sy ła ć  bezzw łoczn ie  „d ija cz iw -a g ita toriw " 
do w szystk ich  w si, w  jakich obecnie robotn icy rolni 
strejkują.

—  Komitet lw ow sk i M acierzy  lw ow skiej cieszyń  
skiej podaje do publicznej w iadom ości następujący w y ­
nik rachunków  komitetu za  czas od  6 czerw ca  1905 do 
końca lutego 1906 tj. za p ierw szy  rok sw eg o  istnienia.

O gólna suma datków  uzyskanych  na listy człon k ów  
komitetu za r. 1905 w ynosi 4954 K 59 hal. W ydatki w y ­
noszą 460 K. 8 h. C zy sty  dochód  odesłany czekam i za ­
rządow i M acierzy  ciesz, do C ieszyna w ynosi 4863 K 85 
hal. —  C ała suma dochodu M acierzy  C iesz, z kraju na­
szego  z subw encją sejmu, datkami instytucji zbiórką 
dzienników  daje kw otę 32.000 koron.

—  W  niedzielę w ieczór  o  g. 8 zm arł w  lokalu stacji 
ratunkowej Ludw ik S ołtys, st. radca dyrekcji dom en i 
lasów , liczący  lat 60.

—  Ze Stotw lny donoszą nam, że u podnóża Palenicy 
i Skrzecznej, w  pięknej okolicy , m ożnaby tanio w ynająć 
schludne mieszkanie w iejskie na lato. U gospod arzy  tam­
tejszych  znalazłoby  się ok oło  15 izb obszern ych  i tanio 
m ożnaby je  w ynająć. A  szkodaby b y ło  ludności w iejskiej 
gd y b y  tam w cisnęli się żydzi. Inform acji chętnie udzieli 
zarząd kółka roln iczego w  Słotw inie, o. p. Ż yw iec .

—  P ożar w  B orysław iu  od  pioruna. Z B orysław ia  te­
legrafują : W 'czoraj p o  południu zapaliły się od  pioruna 
trzy  szyb y  L aszcza  i K asy oszczędn ., oraz ropny szyb  
„A b a “  w  Tustanow icach. D o god z. 8 min. 50 w ieczór , 
te trzy  szyb y  spaliły się w  zupełności, a m aszyny w iert­
nicze doznały uszkodzenia. Jeden robotnik lekko popa­
rzony. Palą się jeszcze  niedopałki szy b ó w  i kilkanaście 
d o łó w  ropnych. O baw y  rozszerzen ia ognia niema w sku ­
tek u lew nego deszczu.

—  K ościół polski na Kahlenbergu. Od ks. Jakóba 
Kuklińskiego, rektora kościoła  na Kahlenbergu, o trzy ­
mujemy następującą od ez w ę :

Na odnow ienie tego kościo ła  w p ły n ę ły  składki cd  
następujących o só b :

szkołam i w yznaniow em i. Burzliwa natomiast dyskusja 
rozw inęła  się nad spraw ą nadzoru K ościoła  nad szkolą . 
P rzeciw  takiemu nadzorow i w ystąpił nauczyciel z Berlina 
Linnerz, a przy nim stanęła ogrom na w ięk szość uczest­
ników , przew ażnie pruskich nauczycieli.

Z jazd katolickich nauczycieli pow zią ł nadto w ażne 
uchw ały  co  do reform y nauki religji w  szkołach , w y ra ża ­
jąc w  rezolucji życzen ia  co  do zm iany p od ręczn ików  i 
ograniczenia materjalu w y k ła d ow eg o  przy  jed n oczes- 
nem jeg o  pogłębieniu. Zajm ow ano się także spraw ą op ie­
ki nad m łodzieżą katolicką, która opuściła  ła w y  szkolne. 
Zgrom adzenie w yra ziło  m inistrowi ośw ia ty  p od zięk ow a­
nie za dotych cza sow e  w  tym  w zględzie  rozporządzenia, 
a zarazem  nadzieję, że stow arzyszen ia  opiekuńcze nad 
dorastającą m łodzieżą znajdą należyte poparcie rządu. 
W ażne rezolucje pow zięto  w  spraw ie literatury dla m ło­
dzieży. N aw et w  organie zw iązku książki dla m łodzieży 
oceniane b y ły  w yłączn ie  ze stanow iska literack iego i 
estetyczn ego. W iec  katolickich nauczycieli uznał taką 
ocenę jako niedostateczną i niezgodną z obow iązkam i 
w y ch o w a w c y . W ie c  dom aga się, aby  nadal obok  recen ­
zji literacko-estetycznej uwzględnianą b y ła  ocena książek 
dla m łodzieży  ze  stanowiska religijnego, ob y cz a jo w e g o  
i ped agogicznego. U chw ała ta posiada duże znaczenie 
dla spraw y katolick iego w ych ow an ia  m łodzieży  w  ca ­
łym  św iecie  —  jest bow iem  śm iało rzuconą rękaw icą  
tym  pionierom  rzekom ego postępu, którzy  nie wahają się 
daw ać m łodzieńcom  książek urągających  religji i tratu­
jących  n arodow ego  ducha.

Z  T E A T R U
Przedstawienia Jbsenowskie skończone. W y­

padnie im może poświęcić kilka uwag ogólnych, 
zestawić bilans zysków artystycznych... i strat. 
To później. Na razie kilka słów o sobotniem przed 
stawieniu „Heddy Gabler".1 Przyniosło bowiem 
wiele ciekawego i doniosłego.

P. Solska grała Heddę po raz pierwszy, z 
tremą, która jej zaszczyt przynosi, z .sukcesem 
entuzyazmu u jednych (mniej licznych) wzruszę 
nia ramion u innych. To już kwestya umiejętno­
ści patrzenia i słuchania.

Dramaty Ibsena, podobnie jak muzyczne dra 
maty Wagnera mają to do siebie, że tylko ten, co 
umiał wniknąć w tajemniczą mowę, ich leitmo- 
tivów, ogarnąć misterną konstrukcyę ich wza­
jemnego ustosunkowania, może', przedstawień ie 
teatralne ocenić należycie. Tak przygotowany 
widz teatralny rozróżni doskonale, który z instru­
mentów orkiestry aktorsk. wykonywa swoją part 
piąte przez dziesiąte, który odrabia wiernie to co 
napisane w partyturze, a który ponadto wkłada 
w wykonanie siłę własnej ekspressyi. W  tem trze 
ba szukać przyczyny, że niepospolita kreacya p. 
Solskiej nie do wszystkich przemówiła z równą 
siłą, a wielu nie powiedziała może nic zgoła. 
Kwestya umiejętności patrzenia i słuchania...

P. Solska grała najistotniejszą treść Heddv 
przesuwając się zaledwie widocznie po zewnętrz- 
nościach wypadków scenicznych. A treścią tej du 
szy jest melancholijna nuda, bezpłodna złość, tra 
wiąca się sama w sobie, w bezsilnej rozpaczy, w 
męczeńskiem utęsknieniu wyzwolin. Zbrodnia

Piekarnia „S P O R T” B O L E S Ł A W A  B R 0S Z K I E \ U € Z A
Z »W A R S ZA W Y « W  KRAKOWIE, (odznaczona Listem pochwalnym  
na W ystawie kucharskiej w W arszawie) —  P r o d u k u je  p i e c z y w o :  
W ARSZAW SKIE, KIJOWSKIE I WIEDEŃSKIE PSZENNE -  LUKSU­

SOW E NA MLEKU. NA MAŚLE, PIECZYWO ŻYTNIE, ORAZ CHLEB W I E J S K I  NA M L  EK U, CHLEB RAZOW Y I GRAHAMA. -  FILIA  P.EKARNI 
ULICA SŁAWKOWSKA H O T E L  SASKI I ULICA FLORYANSKA L , 3 -  WCHÓD P R Z E Z  SIEŃ OBOK S K ŁA D U  WIN CIECHANOWSKIEGO.
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którą ona spełnia jest jedynym widocznym od­
ruchem ku wybawczemu czynowi, napiętnowa­
nym już w poczęciu fatalizmem bezcelowości. Bo 
w tej walce światła z ciemnością, światło zwy­
cięża przecież. Dzieło Lówborga nie zginęło w 
płomieniach. Z drobnych szczątków powstanie w 
całości i „odniesie zwycięstwo w umysłach ludz­
kich..1' Śmierć Heddy jest tego zwycięstwa zapo 
wiedzią i pierwszym widomym znakiem.

Cicha, skupiona gra p. Solskiej zarysowała 
wyraziście tragedyę Heddy. Prawdziwą artysty­
czną satysfakcyę sprawiało patrzeć jak świadoma 
celu inteligencja dobywa wszystkie motywy prze 
wodnie, nadaje im kształt rzeczywisty i w całość 
wiąże. I to wszystko z zadziwiającą niemal rezy- 
gnacyą z efektu czysto teatialnt-go. Pod tym wzgle 
dcm rola Heddy Gabler stanowić będzie etap w 
krakowskiej karyerze p. Solskiej. Okazało się bo 
wiem, że artystka stając przed zadaniem praw­
dziwie wielkim, umie się pozbyć pewnych niear­
tystycznych nawyczek, jakie raziły, niekiedy w 
dawniejszych Jej kreacyach i ograniczając się w 
środkach do minimum potrafi dać jednak peł 
nię wyrazu.

Pozatem przedstawienie „Heddy Gabler" 
było bardzo niejednolite. Walczyły w nim z sobą 
trzy „style" gry. Obok dyskretnej gry p. Solskiej, 
dobry teatr, reprezentowany przez pp. Wolską, So 
biesława i Sosnowskiego i wreszcie „styl" melodra 
matyczno —  ku galeryi zerkający p. Ordon Sos­
nowskiej a jeszcze w większej mierze p. Mielew- 
skiegc. I to właśnie przykre, że taki los spotkał 
tak niezmiernie dostojne postaci Tei Elvsted i Lów 
borga, Mocno tendencyjna „słodycz Tei nabiera­
ła zgoła fałszywego znaczenia w zestawieniu z ko 
kieteryjnymi kostiumami, które swoją drogą dzi­
wnie świadczyły o pojemności kufereczka, prze­
znaczonego na pomieszczenie „najpotrzebniej­
szych rzeczy." Eilert Lówborg zaś nie zostawił w 
arsenale melodramatycznym ani jednego efektu. 
Przewracał oczyma, zgrzytał zębami, burzył sobie 
sam fryzurę, wywijał rękami ustawicznie... Do 
„Trzydziestu lat życia szulera" taka gra, nie do 
Ibsena. W  szczególności zaś Lowtoorg należy do 
postaci, wypowiadających się w słowmch tak 
skończenie, że wszelki nadmiar gestów jest tylko 
obrażającem poczucie estetyczne uroszczeniem 
aktorskiem tłómaczenia widzowi tego co samo w 
sobie tłumaczy się najdoskonalej.

P. Sosnowski stawia Tesmana bardzo żywe­
go i prawdopodobnego, choć niektóre strony po­
staci pomija prawne zupełnie np. ustawiczną tre 
mę Jórgena przed Heddą, która tak naiwnie wy 
raża się zdziwieniem w ostatnim akcie, („ja  na­
wet przypuścić nie mogłem, że ty mię kochasz tak 
bardzo".) P. Sobiesław jest przepyszny jako pod 
starzały kwelas z uc zernionym wąsikiem, ko- 
neserskiem operowaniem szkłami w stosowniej 
chwili i tym poufałym zniżonym tonem głosu, zna 
ruionującym tęgiego stratega w miłosnych bata­
liach. P Wolska tw-orzy niezmiernie sympatycz­
ną ciotkę Julię. Zad.

Z a  ś t m a f a .

Balonem d o  bieguna. Zapom niano już praw ie w  k o ­

tach n iefachow ych  o Andreem , k tórego  głośny proiekr 
dotarcia  do bieguna północnego zam ienił się w  czyn, ale 
zarazem  sk oń czy ł się niefortunnie dla śm iałego areonai:- 
ty, k tóry  w y jech a ł i nie w rócił w ięcej. O czek iw an o go 
długo, spodziew ano się w ieści o j  niego lub o ; im, a 
w reszc ie  pojaw iły  się przypuszczenia, że  zginął, p rzy ­
puszczenia, które dziś w  latach wielu zam ieniły się yv 
pew ność. L e cz  smutny los badacza me odstraszy! inny eh 
od  naśladow nictw a i oto  yv tyrn roku jeszcze  w e  w rześ 
niu w yru szy  now a podobna yyyprawa. Balon p izezn a- 

czon y  w łasnuść p. W cllm anna w  tych  dniach właśnie 
został w yk oń czon y  yv w arstatach paryskich  i w ysłany 

d o  Am eryki. Jestto olbrzym  p raw d ziw y  pom iędzy ba lo­
nami, ? m oże udźw ignąć 40U0 kg. a la tem  op rócz  załogi 
i aparatów dużą ilość zapasóyy żyw n ości.

W y p ra w a  wyrusż-y z archipelagu Spitzbergen, skąd 
od leg łość  do bieguna yyynosi 60UU iml. D otarłszy  do 
bieguna, zam ierza p. W ellm ann p ow róc ić  natychm iast 
z pow rotem . P rzeciętna  h yżość balonu w ynosi 12 kim, 
na godzinę czy li, że czas pod róży  w  balonie w yn iósłby  
100 godzin czy li n iew iele w ięce j nad 4 dni. Balon porusza­

ny jest za pom ocą 2 m otorów  z których  jeden posiada 
siłę 55 a drugi 25 Koni. D ługość balonu w yn osi 164 r. 
szerokości 52 stóp. Pow ierzchnia ca łeg o  lataw ca w ynosi 
21000 stóp k w ad ratow ych , pojem ność balonu w ynosi 
224,000 stóp sześciennych , czy li że będzie m ógł pomieś 

cić  tak dużą ilość w odoru .
P r ó cz  p. W ellm anna yvezmą udział w  w yp raw ie  tej, 

która odbędzie się pod p iotektoratem  S tanów  Z jedno­
czon ych , m ajor H ersey, znany areonauta Gaston Her- 
vien, Smith specyalista w  zakresie te legra fów  bez drutu 
i P a w e ł Colardeau kierow nik m otorów  na „A m e ry ce  ‘ 

tak bow iem  nazw ano ten balon, który, b yć m oże, 'wsła­
wi się tern, że  na nim dotarto po raz p ierw szy do b ie ­
guna.

Załoga  >est pełną najlepszych nadziei, zw łaszcza , .że 
„A m e ry k a " w której zastosow ano w szelkie ulepszenia 
poczyn ione w  zakresie areonautyki w  przeciągu ostat­
nich lat p rzew yższa  o w ie le  balon A ndreego i daje p ew ­

ność bezpiecznej p od róży  tak w ielką, jak ty lko ona być 
m oże przy  jeżdzie balonem .....

* Zabaw ne zajście. Dzienniki petersburskie opisują 
zabaw ne zajście, jakie m iało m iejsce w  tych  dniach w  
jednej z łaźni parow ych . D o oddziału dla kobiet w esz ło  
dw óch  żołn ierzy, jeden starszy , lat ok o ło  40, z m edalem 
św . Jerzego, drugi m łodszy. P ojaw ienie się syn ów  M ar­
sa w y w o ła ło  ła tw o  zrozum iały pop łoch  w śród  kąpiący cli 
się kobiet. Jedna z d ozorczyń  p od sk oczy ła  z pięściami 
do żołn ierzy, w zy w a ją c  ich do natychm iastow ego odejś­
cia. Starszy żo /n ierz przem ów ił jednak z zimną krw ią :

—  M y przecież nie m ężczyźni, m y także kobiety.
R ozp ięcie  szyneli przekonało o  praw dzie  s łó w  tych.

U dobruchane kobiety o to czy ły  „ż o łn ie rz y ."  S tarszy 
przedstaw ił się jako Elżbieta Sm olko.

—  A to mój ordynans —  Duńka.
O bie kobiety p ow róc iły  niedawno z dalekiego W sch o  

du, gdzie Sm olko otrzym ała  kilka ran.

T E b H G R f l m y .
(z dnia 19 czerwca.J L 

Z Izby podów.
Wiedeń. Izba posłów w dalszym ciągu obra­

duje nad II działem noweli przemysłowej. 
Przemawiał pos. K a s p e r .

Izba przyjęła II grupę paragrafów noweli 
przemysłowej i uchwaliła wniosek mniejszości 
Bocheima, aby dowód uzdolnienia rozciągnięto 
na cały przemysł handlowy 75 przeciw 73 głosom 

Nastąpiły obiady nad trzecią grupą para­
grafów noweli przemysłowej.

Wiedeń. Komisya budżetowa Izby po­
słów obradowała dziś w dalszym ciągu nad spra 
wozdaniem subkomitetu w sprawie rozdawnictwa 
robót przy porcie tryesteńskim. M o r s e r za­
strzega się przeciw temu, jakoby w przemówieniu 
swojem na ostatniem posiedzeniu chciał dotknąć 
na czci b. prezydenta ministrów" dr. Koerbera i 
zarzucił mu chęć wzbogacenia się. Min. handlu 
F o r z t oświadcza, że na podstawie dokładnego 
studjum aktów nie może stwieidzić subiektywnej 
winy funkcjonaryuszów rządowych, zajętych przy 
rozdawmictwie robot, musi jednak wskazać na 
smutny stan stosunków parlamentarnych w cza­
sie rozdawnictwa robót dla portu w Tryescie. Bad 
ca sekcyjny Krehn oświadcza, że rząd zmuszony 
był rozpocząć, budowę porlu, mimo, że środki na 
ten cel nie były jeszcze uchwalone. S c h r a f f e l  
występuje przeciw Morseyowi i Euchsowi, którzy 
obecnie atakują dr. Koerbera, a za jego rządów 
należeli do jego najgorliwszych przyjaciół. Mow 
ca sądzi, że należałoby dr. Koerberowi dać 
możność oczyszczenia się z postawionych mu za 
rzutów na posiedzeniu komisyi. Przemawiali na­
stępnie V u k o w i c k i i M a z z e r a n a.

Z Delegacji 
Wiedeń. KomJjsja budżetowa delegacji au- 

strjac.kiej obraduje dziś nad o r d i n a r i if tu 
w o j s k o w e  m.

Del. K o z ł o w s k i  z zadowoleniem wita -ko 
rzystny sąd francuskiego sztabu jeneralnego o 
piechocie austryackiej, o austrjackich haubicach 
polnych i nowych działach, poczem zaznacza, że 
jeszcze żaden z austrjackich ministrów wojny tak 
otwrarcie nie uznał znaczenia pielęgnowania idei 
narodowej w armji, jak min. Pittreich. M«Kvca 
domaga się jednakże, aby oficerowie lepiej wła- 
dSji językiem swoich żołnierzy, niż dotąd. Prawo

uregulowania kwestji językowej w  annji uważa­
ją Polacy za prerogatywę korony i sądzą, że ce­
sarz będzie tu najlepszym sędzią. Obawy z powo­
du zamierzonego rozdziału armji uważa mówca 
za nieuzasadnione, uznaje znaczenie ogólnej ko­
mendy w granicach konieczności służbowych, ale 
wielką wmgę przypisuje znajomości przez ofice­
rów języka pułkowego dla tein lepszego pouczenia 
żołnierzy. Mówca domaga się ustanowienia dwu 
języków ych napisów na koszarach w Galicji, tak, 
jak się to już stało wr Pradze, poczem żąda za­
łatwienia reformy procedury karnej.

Del. D u l ę b a  ubolewa, że dotąd nie zostały 
załatwione najważniejsze reformy ustawodaw­
stwa sejmowego, procedury karnej, ustawy kwa­
terunkowej. Jestto zawstydzającym dla monar­
chii, że w tym kierunku wrszystkie inne państwa 
nas wyprzedziły. Oświadczenie ministra wojny w 
delegacji węgierskiej co do reformy karnej pro­
cedury wojskowmj, nie inoże uspokoić opinji pu­
blicznej i mówrca nie dziwi się, jeżeli węgierska 
delegacja groziła odrzuceniem dotyczących kre­
dytów' na wypadek, gdyby projekt reformy woj­
skowej procedury karnej nie został parlamentom 
przedłożony. Mówca spodziewm się, że oba. rządy 
obecnie rychlej przystąpią do sfinalizowania tej 
sprawry i wita z zadowoleniem oświadczenie mi­
nistra wojny, że przedłożenie co do postępowania 
w sprawach honorowych zostało już wypracowa­
ne. Dalej żąda mówca większego uwzględnienia 
drobnego przemysłu przy dostawach dla armji, 
zniesienia 2-letniej karnej służby wojskowej dla 
jednoroczników, zrównania uczniów’ szkół real­
nych, przemysłowych i handlowwch z uczniami 
gimnazyąlnymi w duchu § 25 ust, wojsk., przed­
łożenia ustawy o rejonach fortecznych i uregulo­
wania sprawy rewersów demolacyjnych.

Del. L e c h e r porusza także sprawę uwzglę­
dniania drobnego przemysłu przy dostawach dla 
armii i stawia pytanie co do używmnia automo­
bilów przy wojsku.

Rząd i widmo strejku powszechnego.
Moskwa. W  kilku pismach moskiewskich i 

petersburskich zanotowano pogłoskę, że w razie 
rozwiązania Dumy oczekiwany jest w Moskwie 
wybuch strejku kolejowego i ogólnego powstania. 
Jak się okazuje, pogłoski te puściła w obieg izo­
lowana grupa ludzi. Władze poinformowane z do 
brego źródła mają to silne przekonanie, że po­
głoski owm są zupełnie (? ) bezpodslawme. Bądź co 
bądź władze wszystko zarządziły, aby stłumić na­
tychmiast każde usiłowanie wywołania powsta­
nia albo strejku jeneralnego, lub też doprowm:- 
dzenia do rozruchów.

Lwów. „Słowm Polskie" donosi o następują­
cym zatargu: Dyrektor teatru Pawlikowski wy­
dał okólnik do wszystkich artystów, zabraniający 
im do 1 lipca br. udziału we wszelkich próbach, 
lekcyach i przedstawieniach puza teatrem miejs­
kim w’e Lwowie. Jestto skierowmne przeciw p. 
Hellerowi, który w sali kasyna miejskiego chciał 
odbywać próby z personalem tea tralnym do przed 
stawień lipcowych. W  kontrakcie dzierżawnym 
nie ma postanowień dotyczących tej sprawy.

Lwów. Na podstawić1 zezwolenia kraj. Rady 
szkolnej otwiera Dr. Konstanty Łuczakowski. 
profesor gimnazyum Franc. Józefa we Lwowie z 
początkiem w-rześnia br. prywatną szkołę gim- 
nazyalną z polskim językiem wykładowym. Ze 
szkołą będzie połączony pensyonat.

Berlin. (Tel. W ł.) „Lok. Anz," donosi z W ar 
szawy, że w Ossowcu, Zabłudowie i Goniądzu wy 
buchły zaburzenia, skierowane częściowo przeciw 
żydom. Policmajste; Warszawy wydał ostrą odez 
Iwę, wTzyw’ającą do spokoju.

Y U I K S L . W E
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, która tei 

z a  nią nie odpowiada.
i

f  łta a rd a ip ljrm i*

r  c& zpzi j  s k ó r ?
bjfełę i delikatną.

Wszędzie do nabyci?

(niQD059TIM Kazimierza Robackiego
MIOb STOŁOWA 1 EKK1, BUTELKA 50 GT. 
MIÓD STOŁOW Y M G-‘NY, IHiT ELE A &) CT. 
MIÓD W YTRAW N Y . . . BUTELKA 70 GT.

MIÓD KER ACY.1NY . . . BUTELKA 80 CT. 
MIÓD ESSFNCY V . . BUTELKA 1 ZŁR. 
MIÓD KOPO WIEC, BUTELKA 1 ZŁR. 20 GT.

Ł a to żo n a  ir r. 1846 
rira k ó iD  u l  S fa io - 
kciDska 2 6 , p o le c a :

MIÓD KASZTELAŃSKI, RUT. 1 ZŁR. 80 GT. 
MIÓD BERNARDYŃSKI -  BUTELK \ *  ZŁR. 
MALINIAKI — WIŚNIA K1 — 1 DERENIAKI.
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F a b r y k a :  B e r n o ,  Z e i l e  3 8 .

U l/łoono f i l i o -  w  K r a k o w i e  ty lk o  u l. św . K rzy ża 7  
i i ld o i l o  IHJo • -ęce L w o w i e  ty lk o  ul. S y k stu sta  26

Z am ów ien ia  z prow incji w y k on y w a  się skrupulatnie.
M T  Wobec nadużyd prósz; dokładnie uważać na mój a d r e s .

^Utrzymanie zdrów, żołądka^
s p o cz y w a  g łó w n ie  w  utrzym aniu, popraw ien iu , regu low a n iu  
oraz usu w aniu  u ciążliw ego  zatw ardzenia sto lca . W  ty m  celu  
u ży w a ć n a leży  n a jw ła śc iw szego  zn anego środka, B a l s a m u  
żołądkowego dra Rose, k tóry  w szeik ie n astępstw a n ieregu larno 
śc i, zaziębień, zatw ardzeń, jak n. p. palen ie w  piersiach, w zd ę­
c ie , n ad m iern e tw orzen ie  się k w asów , kurcze, uśm ierza i usu ­
w a. orod ek  ten sporządzon y  jest z w yb iera n yeh  n a jlep szy ch  
z ió ł  leczn iczy ch , w zm acn ia jących  apetyt, traw ie- 
n ie i  lek k o  rozw a ln ia ją cy , że* do p ie lę g n a c ji w ła- 
ś c iw e jż o lą d k a z  najlepszym  skutkiem  ślu zyc m óże  '

l'̂ ™ * k f]Qfp7P7Pnip'Wsz->’slkie części opakowania noszą a 
■ 0  U o lIld i-C IliC i prawnie deponowaną markę ochronną V ’'? ' ' ’

Skład główny: Apteka

B .  F R f l G n E R ’ f l  c. k. Dostawca Dworu
„pod Czarnym Orłem“  PRAGA Mała Strona 203,

róg ulicy Neruda. 1945 1 15
  W YSYŁKA CODZIENNIE. =

P o cz tą  za nadesłaniem  kor. 1 59 m ała  flaszka, kor. 2 ’80 duża 
flaszka, kor. 4‘70 —  2 w ielk ie fl-, kor. 8 — 4 w ie lk ie  fl., kor. 
22 —  14 w ielk ich  fl. do w szy stk ich  sta cy j m onarch jt austro- 

w ęgiersk ich  franco. Składy w aptekach Austro-Węgler.
W Krakowie w znaczn. aptekach w cenie I wielka fl 2 k., mała I k.k

ź rosyjskich herbat najlepsza marka, bywa 
sprzedawana ty lko  w oryg ina lnych  pa­

kietach z cłOwą b a n d e ro lą .
BW- W szędzie do nabyc ia -

9 9 9  S T f l n i s ł a w  T o m f lS Z E W S K i .  9 9 9

POD ZflBOREm
PRUSKim. Garść lrspomnień 

z  dni maiki o pol­
skość na kresach.

PRACA TA NAKŁADEM AUTORA W YSZŁA Z DRUKU 
1 JEST DO NABYCIA W E  WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH 

PO CENIE 1 KOR. ZA EGZEMPLARZ.

Technikum Mlittweida
Dyrektor: P rof. A . H olzt. Królestwo Saskie.

Wyższy Zakład  naukowy dla w yk szta łcen ia  w E lek trotech n ice  i bu dow ie  m aszyn.
Oddzielne oddziały dla inżynierów, techników i werkmistrzów.

■ j t  L aboratory i e lek troteczn iczn e  i m aszynow e. U arsztaty fa b ry cz n a -n a u k o w e . U roku  
i l ‘ ~ '  | szk . 3B b y l i  k szta łcą cy ch  s ię  3610 Program y etc udziela Sekret. | ,

C. k. austriackie koleje państwowe.

Wyoiąg z  Rozkładu Jazd y
ważnego od 1 maja 1906 roku.

Odjazd z IZrakowa i z  Podgórza:
4.30 rano pociąg  o sob ow y  Nr. 31 z K rakow a
4.47 rano pociąg  o so b o w y  Nr. 1032 z P od górza -P Iaszow a . 
4.53 rano pociąg  oso b o w y  Nr. 1032 z P od górza  przyst. 
i o  O św ięcim ia  przez P od górze . PZaszów, Skaw ina: p o ­
łączen ia : w  S p ytk ow icach  do W ad ow ic, A lw ernii i S ier­
szy  W odnej, w O św ięcim iu do W iednia I W roc ła w ia .
6.43 rano pociąg  pospieszny Nr. 3 z K rakow a
6.50 rano pociąg  pospieszny Nr. 3 z P odgórza -P Zaszow a 
do P od w otoczy sk  * do Ickan p ołączen ia : w  T arnow ie do 
Stróż stąd do Jasła N ow ego S ącza, O rłow a . K oszyc I 
Budapesztu, (przy jazd  9.55 w ie czó r ) w  R rzeszow ie  do 
Jasła a stąd du N uw ego Z agórza . C h yrow a.
8.10 rano pociąg  o so b o w y  Nr. 15 z K rakow a
8.22 rano pociąg  o sob ow y  Nr. 15 z P od górza -P Iaszow a  
do L w o w a ; połączenia : W  D ęb icy  do T arnobrzega . N ad- 
brzezia  i przez R ozw a d ów  w  kierunku P rzew orsk a ; 
w P rzew orsku  do T arnobrzega.
8.30 rano pociąg  m ieszany Nr. 411 z K rakow a
8.46 rano pociąg m ieszany Nr. 411 z P od górza -P Ia szow a  
do W ieliczk i:
8.40 rano pociąg  o sob ow y  Nr. 6211 z K rakow a 
do K ocm yrzow a  1 do M ogiły
9.02 przed poł. pociąg  o sob ow y  Nr. 41 z K rakow a 
9.17 przed poł. poc . osob, Nr. 1012 z P od g órza -P a szow a
9.24 przed poł. poc. osob . Nr. 1012 z P od górza  przyst. 
■a linie transw ersalna przez P od g órze  P ła szów , S k aw i­
nę. S u che : w  K alw aryi do W a d ow ic  1 B ielska ; w  Su­
chej do Ż y w ca  i Zw ardonia, C h abów ce  do Zakopane- 
nego, w  N ow ym  Sączu do O rłow a , K oszy c  i Budapesztu, 
od 1. maja do 24 czerw ca  i od 16 w rześn ia  do 30 kw iet­
nia 1906 z K rakow a do Zakopanego w ó z  w prost p rzech o ­
d zący  pierw szej i drugiej klasy.

11.00 przed poł. p oc . osob . Nr. 13 z K rakow a
11.12 przed poł. poc . osob. Nr. 13 z P od górza -P Ia szow a  
do P od w ioczy sk  I do Ickan: połączenia  w  T arn ow ie do 
Stróż, stąd do Jasła, do N ow ego  S ącza. O rłow a , K oszyc 
I Budapesztu; w  R zeszow ie  do Jasła a stąd do N ow ego 
Zagórza, C h yrow a . Stryja.
1.15 po poi. poc. osob . Nr. 33 z K rakow a
1.30 po poł. poc. osob . Nr. 1034 z P od górza -P Iaszow a
1.38 po poł. poc . osob . Nr. 1034 z  P od górza  przystanku 
do S uchy 1 O św ięcim ia przez P od górze . P ła szów , Ska­
w in ę; połączenia  w  K alw aryi do W a d o w ic  i Bielska, 
w  O św ięcim iu do W iednia i W roc ła w ia .
1.30 po poł. p oc . m iesz. Nr, 461 z K rakow a
1.47 po poł. poc . m iesz. Nr. 461 z P od górza  P łaszow a
do W ieliczk i:
I.45 po poł. poc. osob . Nr. 6213 z K rakow a 
do M og iły  i K ocm yrzow a
2.49 po poł. p oc . pusp. Nr. 5 z  K rakow a 
do L w o w a : połączenia  w  T arn ow ie do S tróż, stąd do 
Jasła i do N ow ego S ącza, w  R rzeszow ie  do Jasła itąd 
do N ow ego Zagorza . C h yrow a . Stryja.
3.00 P oc iąg  o so b o w y  sezon ow y  nr. 49 z K rakow a.
3.12 P oc iąg  o so b o w y  nr. 1020 z P od g órza -P ła szow a .
3.19 P oc iąg  o so b o w y  nr. 1020 z P od górza  przystanku, 
do Zakopanego i Rabki kursuje od 25 czerw ca  do 15 w rze 
śnia w łączn ie  z w ozam i w p rost przech odzącym i I, II, i 
iii k lasy z K rakow a do Zakopanego i Rabki.

3.15 po poł. poc. osob. Nr. 25 z K rakow a
3.25 poc. osob . Nr. 25 z P od górza  P ła szow a  
do S łotw lny
6.15 w iecz . poc. osob. Nr. 19 z K rakow a
6.25 w iecz  poc. osob . Nr. 19 z P od górza  P ła szow a
do Stróż, połączenia w  S tróżach  do N ow ego  Sącza
7.40 w iecz . ,r>c. m iesz. Nr. 463 z K rakow a
7.51 w iecz. poc . m iesz. Nr. 463 z P od górza -P ła szow a  
do W ieliczk i
8.00 w iecz  p oc osob  Nr. 45 z K rakow a
8.13 w iecz . poc . oseb . Nr 1016 z P od g órza -P ła szow a
8.20 w iecz . poc. osob . Nr. 1016 z  P od górza  przystanku 
■a linie transw ersalna: przez P od grze -P Ia szów . Skaw inę. 
Suchę, połączenia w  Skawinie do O św ięcim ia a stam tąd 
do W iednia, w  K alw aryi do W a d ow ic , w  N ow ym  Sączu 
do O rluw a, K oszyc i Budapesztu, w  Zagórzanach  
do G orlic.
8.05 w iecz . poc. osob . Nr. 6215 z K rakow a 
do K ocm yrzow a
8.38 w iecz. poc. posp. Nr. 1 z K rakow a
do Ickan Bukaresztu. K onstancy: a stąd w  czw artk i 1 aie- 
dziele okretem  do Konstantynopola.
9.00 w iecz . poc. osob. Nr. 17 z K rakow a
9.10 w iecz . poc. osob . Nr. 17 z P od g órza -P ła szow a . 
do P od w otoczy sk  ł Ickan
10.55 w iecz. poc. osob . Nr. 11 z K rakow a
II.05 w  nocy poc. osob . Nr. 11 z P od górza -P ła szow a  
do P od w otocz y sk  I do Ickan, połączen ia : w  B ierzanow ie 
do W ieliczk i, w T arnow ie do S tróż, stad do Jasła do 
N ow ego Sącza, O rłow a . K oszyc, i Budapesztu: w  D ęb icy  
do T arnobrzega . N adbrzezia przez R ozw a d ów  w  kierun­
ku ku P rzew orsk u : w  R zeszow ie  do Jasła, ■ stąd do 
N ow ego  Zagórza . C h yrow a  i w  P rzew orsk a  do T a r­
nobrzega.
11.52 w  n ocy  pociąg  o sob ow y  nr. 47 z K rakow a.
12.04 w  n ocy  poc. osob. nr. 1022 z P od g órza -P ła szow a  
12.09 poc. osob. nr. 1022 z P od górza  przystanku, 
do N ow ego Sacza  przez P od g ó rze -P ła sz ó w . Skaw inę 
Suche, połączenia w  Skaw inie do D w orów , w  Snchel do 
Ż y w ca  1 z W ard on ia ; w  C h abów ce do Zakopanego, w 
N ow ym  Sączu  do O rłow a . K oszy c i Budapesztu. Z K ra­
kow a do Zaknnaoego kursują w o z y  w p rost przech odzące.

Przyjazd  d oK raio w a i do Podgórza
4.20 rano poc . osob. Nr. 12 do P od g órza -P ła szow a .
4.42 rano poc. osob . Nr 12 do K rakow a
z P od w otocz y sk  i Ickan : połączenia  w  R zeszow ie  od J l -  
sła, w  T arnow ie od  Jasła i od  O rłow a ;

5.45 rano poc. osob . Nr. 1017 do P od g orza  p rzystan k i
5.52 rano poc. osob . Nr. 48 do P od g orza -P ła szow a
6.07 ran. p oc . osob . Nr. 48 do K rakow a 
z tinli transw ersalne! przez Suche. Skaw inę. P od górze . 
P ła szów

6 41 ran. poc. posp. Nr. 2 do P od gorza -P ła szow a  
6.50 ran. poc . posp. Nr. 2 do K rakow a 
z Ickan: połączenia w  śro d y  i niedziele p rzez  K on stan cy ! 
z K onstantynopola (okretem  do K onstancyi) codzień od 
Bukaresztu.

7.19 rano poc . osob. Nr. 412 do P od g órza -P ła szow a  
7.30 ran. poc . osob. Nr. 412 do K rakow a 
z W ieliczk i

7.40 rano p oc . osob. Nr. 
z K ocm yrzow a  i M ogiły

6212 do K rakow a

7.45 rano poc. osob. Nr, 1033 do P od gorza  przystanku 
7.53 rano poc . osob . Nr, 1033 do P od g orza -P ła sz  w a 
8.10 rano poc . osob. Nr. 32 do K rakow a 
z O św ięcim ia I S u ch y : połączenia w  O św ięcim ie od W ie - 
dnia i K rakow a, w  S p ytk ow icach  od Suchej, W a d ow ic , 
w  K alw aryi od W a d o w ic ;

8.32 rano poc. osub. Nr. 18 do P od g orza -P ła szow a  
8 45 rano r o c . osob. Nr. 18 do K rakow a 
z P od w otoczy sk  I z  Ickan, połączenia w  T arn ow ie od  No« 
w eg o  S ącza  —  Stróż

10.28 rano poc . m ieszany Nr. 1061 do P od gorza  przystań ,
10.35 raHO poc. m iesz. Nr. 1061 do P od g orza -P ła szow a  
z O św ięcim ia : połączenia  w  O św ięcim ie od W iednia I 
W roc ław ia , w  P od g órzu -P ła szow ie  od K rakow a i L w ow a

11.22 przed poł. poc. m iesz. Nr. 462 do P od g orza -P Ia ia .
11.35 przed  poł. pociąg m iesz. Nr. 462 do K rakow a 
z W ie liczk i:

1.05 po poł. pociąg  osob . Nr. 6214 do K rakow a 
z K ocm yrzow a  i M o g iły :

1.17 po poł. poc. osob . Nr. 14 do P od g orza -P ła szow a  
1.30 po poł. poc . osob . Nr. 14 do K rakow a 
z L w o w a : połączenia w  R zeszow ie  od  Jasła, w  D ęb icy  
od P rzew orsk a  przez R ozw a d ow . od N adbrzezia. w  
T arnow ie od  O rłow a . N ow ego  S acza . Jasła i S tróż

1.47 P oc . os. sezon ow y  nr. 
1.52 P oc . os. sezon ow y  nr 
2.04 P oc . os. sezon ow y  nr. 
Zakopanego i Rabki kursuje 
15 w rześnia.

1013 do P od górza  przystanku 
1013 do P od g órza -P ła szow a . 

44 do K rakow a, 
od 25 czerw ca  do w łączn ie

2.24 po poł. poc . posp. Nr. 6 do K rakow a 
ze  L w o w a :

4.17 po poł. poc. osob . Nr. 1011 do P od gorza  przysfa n k i
4.25 po poł. poc. osob. Nr. 1011 do P o d g o rz a -P ła s z o w i 
4.40 po poł. poc. osob . Nr. 42 do K rakow a
z linii transw ersalne! przez Suche. Skaw inę, P o d g o rze - 
P łaszów , połączenia w  Zagórzanach , z G orlic, w  Jaśle 
od R zeszow a , w  C h abów ce  od Zakopanego w  Suchei ad 
Zwardonia, w  K alw aryi od  Bielska, W a d ow ic .

6.12 w iecz . osob. Nr. 16 do P od górza  P łaszow a
6.25 w iecz . poc. osob. Nr. 16 do K rakow a
z P o d w o lo czy sk  i z Stanisław ow a połączenia w  P rze ­
w orsku od  T arnobrzega , w  T arnow ie od  N ow ego S ącza, 
Stróż, od  N ow ego  Z agórza , Jasła przez Stróże, w  B i i -  
rzanow ie od  W ieliczk i.

7.10 w iecz . p ociąg  osob . Nr. 6216 do K rakow a 
z  K ocm yrzow a

8.55 w iecz . osob . Nr. 1035 do P od górza  przystanku
9.00 poc . osob . w iecz . Nr. 1035 z P o d g ó rz a -P ła s z o w i.
9 12 w iecz. osob. Nr. 44 do K rakow a
z O św lecim a połączenia  w  O św ięcim ie od W iednia I 
W ro c ła w ia ; w  S p ytk ow icach  od S ierszy  W odue], 
A lwernii.

9.31 w iecz . poc. posp. Nr. 4 do P o d g ó rz a -P ła s z o w i 
9.38 w iecz . poc . posp. Nr. 4 do K rakow a 
z P o d w o lo cz y sk  i z Ickan połączenia w  P rzew orsk a  od 
Tarnobrzega, w  R zeszow ie  od Jasła, w  D ębicy  od P r z i -  
w orska  przez R o zw a d ó w  od N adbrzezia i T a rn o b rz ig i, 
w  Tarnow ie od Budapesztu (odjazd 7 rano) K oszyc. No­
w eg o  S ącza. S tróż, N ow ego Z agórza , Jasła przez Stróż!
10.35 w iecz . osob . Nr. 24 do P o d g ó rz a -P ła s z o w i 
10.45 w iecz . osob . Nr. 24 do K rakow a 
z R zeszow a  połączenia w  R zeszow ie  od Jasła, w  D ęb icy  
od  R ozw a d ow a , N adbrzezia i T arnobrzega, w  T arnow ie 
od  O rłow a , N ow ego  S ącza, S tróż. N ow ego Z agórza . Ja­
sła przez Stróże

10.41 w ie cz  osob. Nr. 1021 do P od górza  przysta n k i
10 47 w iecz . osob . Nr. 1021 do P od górza -P Ia szow a
11.00 w  n ocy  poc . osob . Nr. 46 do K rakow a
z N ow ego Sacza  przez Suche, Skaw inę, P o d g ó rz e -P ll*  
s z ó w ; połączenia w  N ow ym  Sączu  od  Budapesztu. Ko­
szy c , O rłow a, w  H ab ów ce  od Zakopanego, w  K alw aryi 
cd  Bielska i W a d ow ic .

Kosłyum góralski
(Zakopiański) bardzo tanio 
do sprzedam.i. W iadom ość od 
godz. 1 -2  i .-ii 7 -9tej wieczór. 
Ul. Szpitalna E. 2 6 ,1 piętro of.

Okazy a.
Do nabycia kilkanaście do­
brych  książek niżej ceny księ­
garskiej. W iad om ość w Admi- 

nistracyi »G łosu  Narodu«.

Ociemniały kelner
wekutek utraty wzroku nie­
zdolny do zarobkowania pro­
si o wsparcie. Łaskawe datki 

uprasza do Administracyi.
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SplyHat Towarzystw
rolniczych w Kralowie

1421 6

nowy rzepak po limitowanej cenie 
udzielając odpowiednicli zaliczę!;.

B

SrodJsi owadogubue:
Z a c h e r l in .  l * io s /e k  p e r ­
s k i  A n d e la  D a liu a t in  i  n a  
w a g ę  B o r a k s .

jta muchy:
L e p  T in & le fo o t ,  P a p ie r  
i  T r z a s k i .

S  „Iw . Kodziny“
JOa piu j^w y:

■ T y n k t n r a  H a r t m a n n a ,  
T in g -T in g  i  O lin .

Przeciw molom:
M a fta lin a , K a m fo r a ,  L i ­
ś c ie  p a e z n lo w e  P iż m o  — 
I fO W O Ś C : P a p ie r  j u c h ­
t o w y .

Rozpylacze do froszRu i tytiHtr.fy 
Sztyfty przeciw uKąszenin Koma­

rów —  polecają
REIII5 i S P Ó Ł K A
Ry n e k  37 Krokom  Lin io  f l - B

Władysław PisarsM

przyjmuje zapisy uczenie: do 3-ch kursów Seminaryum nau­
czycielskiego i do szkoły prywatnej przygotowującej do tegoż 
seminaryum. Dyrektorem zakładu jest radca dr. August Soko­
łowski, katechetą ks. Sylwester Binek, Misyonarz. Do nowego 
grona nauczycielskiego należą od kwietnia i zapewnili swój 
współudział po wakacyach profesorow ie gimnazyalni i ze szkoły 
realnej pp.: Dziurzyński, Kołom łocki, Lang, Pawłowski, Pazdano- 
wski, Turowski, Tyralski, Żukowski, Wrana, W ierzejski, Rychter, 
Kranc i Rychling. Nauki rozpoczną się z początkiem  września. 
Uczenice będą przyjm owane tylko z ręki rodziców  lub opie­
kunów, m ogących  dać rękojm ię ich trwałego uczęszczania. 
U czenice opóźnione w naukach b. roku skutkiem wadliwej 
dyrekcyi będą miały po wakacyach lekcye uzupełniające — 
bez wyższej opłaty. To się tyczy tych, które do Zakładu po­

w rócą. 1524 2

Fotele no kółkach dla cho-

“  p r o s i  o  p o d a n ie  a d re su

Piotra Zubrzyckiego
kopalni nafty z Królestwa. — Zgło­
szenia Biuro ogłoszeń Sławkowska 

Nr. 21. 1525 3

nl- Kru' paiczej, 114kw. 
sążni, 1S m. frontu, 151 kw. m. wol­
nych na 18 lat od podatku, z wol­
nej ręki do sprzedauia. Wiadomość: j 
Julia Mehofferowa, Szlak 57. 1527

I LapłMwfl M . . . R  kupuje się najlepiej we fabryce L.
I  y W l l  Baumanna, Wien VI Millergasse 6. F.
gdyż właściciel firmy mając długoletnią pra- 
ktykę jest w  m ożności polecić  każdem u od- 
puwiedni fotel i ręczy za to, że w ózek  odp o­

wie sw em u celow i. —  Firma ta, polecaną byw a przez p o ­
wagi lekarskie i jest dostawcą wybitnych szpitali w ojskow ych  
i cywilnych i sanatoryów. Ilustrowane cenniki gratis. n89 o

Z powodu wyjazdu
m e b le  r ó ż n e  d o  s p r z e d a n ia .
U l. K r u p n ic z a  l .  lO , 11 p . n a

lew  o . I52b 4 i

j K ł o f c z y  p o m o ;n :K

Wyższa szKołft han
dLwa w Kratowi*

z handlu korzennego znajdzie po­
sadę w firmie J a n  H u a /y ń ttk i 
Ł w ó n ,  G r o d z ic k ic h  3 . 1,528 3 ; |

Nęclza.
N ieszczęśliwa matka z 5-cior- 
giem  małolet nich dzieci, wsku­
tek przewlekłej choroby  ojca, 
pozbaw iona środków  do ży­
cia prosi o wsparcie. Marya 
Pilch, Kraków’, Radziwiłłow- 

ska 1. 10.

E P I L E E S Y A . .
K to cierp i na p id a cz k e  kur z = i la ­
ne n erw ow e  przypad łości, nie b za- 
żada o  tern broszu ry . D o  n a b y c i, 
darm o i opłatiue przez Privil. 
S cbw aaen -A pothek e. Fraakfurt a. M.

Osoba intcligcntua
znająca dokładnie gospodarstwo i 
kuchnię przyjmie po3aJę na probo­
stwie lub u samotnego pana. Per- 
suaderis. Adrnin. „Głosu harodu“ .

1506 2

z prawem publiczności i jednorocznej służby wojsk, 
(rozp. c k. Ałinist. wyzn. i ośw . z d. 19 maja L. 0597 
i rozp. c. k. Minist. obrony kraj. z dnia 19 listopada 1901 
r. L. 39920 II.), przeznaczona jesl dla m łodzieńców , któ­
rzy zamierzają pośw ięcić się zawodowi handlowem u 
w w iększych zakładach handlowych lub finansowych.

Szkoła ma 4-letni program nauki szkolnej. Warunki 
przyjęcia są : ukończona niższa szkoła średnia lub JJI. 
k lasaw ydzia łow a z postępem  co najmniej dobrym  z ję ­
zyka wykładowego, historyi i geografii, historyi natural­
nej, fizyki i arytmetyki i z egzaminem wstępnym z ję ­
zyka polskiego, rachunków i algebry.

Z wyższą szkołą handlową połączona jest szkoła 
handlowa uzupełniająca, której celem  jest uzupełnienie 
naukowe praktyki handlowej uczniów. Program naukowy 
tej szkoły obejm uje trzy lata nauki (popołudniow ej c o ­
dziennie od 2 —4). Do szkuły tej będą przyjęci u czn io­
wie, którzy ukończyli a) piątą klasę ludową, łub h) naukę 
w ogólnej szkole uzupełniającej, lub c) przy egzaminie 
wstępnym  okażą w iadom ości*odpow iadające warunkowi 
a) lub b).

W pisy przedwakacyjne do wyższej i uzupełniającej 
szkoły handluwej odbywają się w dniach od 25— 80 
czerw ca codziennie od godziny 10—11, ulica Sienna 
L. 1(3, I p., w kancelaryi Dyrekcyi.

■  a

W
W

Franoiszek Tmnidalski
majster kamieniarski w Dębniku I. 91, p. Krzeszowice

podejm uje się  w szelk ioh  ro b ó t  m arm rrow ycb , pom ników , tab lic  z napisam i, 
b r o p ;8 ln ic, cb rz c ie in  c , p rog iw  do  budow y i 1. p. —  Jedyn ie  g łów n y  wy­
rób  posadzki i stopni m arm u row yil’ . —  D ostarcza od łam ów  m arm urow ych , 
na m n iajki, posia d a jąc  w łasn e  ło m y  m arm urow e, przy jm uje w szelk ie za ­

m ów ien ia w n a jprzystęp niejszych  cen a ch . 67i 4 i

Tiajioiększy Zakład Poąrzeboay
Jana Wolnego

Główny skład i fabryka trumien ul. ś. Tomasza
(przy placu Szczepańskim). Telefon Nr. S31. Filjaul. Kopernika 1.
Zarząd urządzą pogrzeby dla wszystkich stanów, załatwia sam wszy 
stkie normalności, uchylając pozostałej rodzinie wszelkich trudów 
Również podejmuje się przewozu zwłok do wszystkioh krajów Europy

n :ze na 
owan'a

Posiadając własne KATAKUMBY, odstępuję miejsca pojedyi 
wieczne czasy, lub przyjmuję zwłoki do tymczasowego przeohi

UW AGA. Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogłaszają się, lż 
mój własny wyrób trumien, co jest niezgodne z prawdą, gdyż ża­
den z nich nie ma fachowego uzdolnienia, a tern satnem i trumien 
mu wyrabiać, nie wolno, a tylko ja jako majster stolarski prawo to 
mam i faktycznie trumny wyrabiam.

A
A propos!

Csy masz Pan (i) łupież i ezy 
wypadają Panu (i) włosy? Je­
żeli tak 10 spróbuj Panti) słyn­

nego w świecie
ulubionego Bay-Rumu ]
Bergnanna i Sp. w Djeczynie n. Ł.
dawniej Bergmanna oryginal­
nego Śhampoittg Bay - Rumal  
(znak 2 górnicy). Przekona się I 
Pan (i) szybko o nadzwyczaj-j 
nym okutku tej wody do wło­

sów.
Dostać można we flaszkach po j  

2 K w Krakowie: apt. K. W i­
szniewskiego, drog. Reima i! 
Ski, Romana Drobnert. Maur. j 
Kreislera, fryz. M. Figla, J. | 
Nowaka, Z. 1 iamensdorfa, K.

Goldmanna. 1444 201

JEDYNA W KRAJU
Fft3«YKA FASOJf

m  a s z y n o ir jc h

I g n a c e g o W u r m a
w Krakowie, ci. Kanonicza 1. 18.

1

poszukuje miejsca
osoba młoda, Polka, posiada­
jąca język niemiecki, jako bon 
lub towarzyszka osoby sta. 
szej na stałe lub na wyjaża 
W iudum ość: W ieliczka Ś. f 

poste restante. 15-23 5

f r

M  ulokowania
na h i p o t e k i  realności miej­
skich koron 16.000, kor. 12.000 
1 kor. 10.000. Poszukuje się do
kupna ładnej kamienicy w Kra­
kowie, oraz m a j ą t k u  bl.sko 
Krakowa w cenie około kor. 
2CO.OOO, z ładnym d o m e m  
mieszkalnym i lasem. — W ia­
d om ość wkanceiaryi Dra Fran­
ciszka MUSS1LA adwokata w 
Krakowie, ul. Karmelicka L 15 
od godziny 3— 5 popołudniu.

1433 4

Fiifa massrsK^ w sroo 
m ieści1

z kom pletnem  urządzeniem di 
odstąpienia. Bliższe szczegół’ 
u p. Schem beka Fioryańska 39

1519 4

T R Z Y  S U L D Z i łY
kosztuje paczka poczto wabrutto 
5 kg. (zawierająca około 50 do 
60 sztut) przy prasowaniu mało 
uszkodzonych, pięknie sorto­
wanych, z zapachem kwiatów

H*qdel ioaletoiaydi
FIOŁKOWE, ROZO WE, KE= 
I.IOTHO P.MOSZUS, KONWA- 
1.10 WE, BRZOSKWINIOWE 
I T. D. -  WYSYŁA ZA ZA­

LICZKĄ. 
MANHATTAN. — Przedsiębiorstwo. 
Budapest VIII., Bezeredy uiica

I f i F S m S E R A

niszczyciel plos&ie-
prawnie ochroniony, działa natycl 
miast w przeciągu 24 godzin — ; 
zostawia żadnej pluskwy w dor 
zabija natychmiast pluskwy w.rj 
z zarodkami, szwaby kuchenne, pr 
sak , karakony, robactwo u ptal 
i kur. Cena brunatnego, 15 ku 
czysto białego we flaszkach aj 
55, 1 80, 2'50. — Każda flaszka s 
catrzona całkowitym adresem 
6rykanta. JOHANN LUFTINGl] 
Wien XI, Hsuptstrasse 134. — 
dać tylko 1 flaszki LtiftingeraJ 
główn .m składzie Jdzżefa H hi 

k a , Kraków, ul. Szewska

+  MACZKA pflPPflWStA'
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0$obasIa?$za lutdlgcntna
znająca się na kuchni i domoweffl
fospodar»cwie poszukuje miejsca 

o jednej osoby lub pielęgnowania 
slab go za bardzo małem wyna­
grodzeniem. Post. rest. T. P. Krze-

1513 2szowice.

P o k o j e
jasne, duże, okna na planty z oso- 
bnem wejściem są do wynajęcia — 
Wiadon-ość Administracja „Głos u 

Narodu“ . 1507 2

Jła lełai jtobyt
do wynajęcia 2 pokoje i kuchnia 
w Myślenicach za Rabą na wzgó­
rzu tuż przy lesle. — Wiadomość 
na miejscu u  p .lupunta lowej 'ub 
ul. Grodzka 40 II p 1508 3

ri>a chudych.
Wątłe, słabowite i niedokrcwne I 
ci, można prędko wzmocnić 
wczą rnąuzką X. Kneippa. — 
wczęta blado wyglądające. szcJ 
chłopaki odzyskują energje życl 
i kolory twarzy już po użyciu 1 
pudełek. — Kobiety karmiące, lJ 
o trawieniu upośleJzoaem, osłal 
rekonwalescenci, starcy podul 
znajdą ratunek pewny w rua 
X. Kneippa.— Cena pudełka 2 l 
50 gr. Geuer. Rep. Rygiou. Inl 
F. Zauharska, p. Rzeszów. lJ

U W  m i starszym  m ężczyzn nn
poleca się pouczającą na rodzonl
broszurę w nowem pomno;. .non 

— ' DraMuL^ralwydaniu Radcy lek. 
zaburzeniach nerwów 1 system\ 

sexualnego,
jak również o ich leczeniu. W<J 
na przesyłka w kowercie za l.| 
R. w znaczk. peczt. 949
_________Cun Kuber, urauniGhweig.J

W ydawca i Redaktor odpot 
dziainy; Dr Antoni Beaaj| 
W  Drakami *GKsu Narof 
w Krakowie, pod jsarząd^

8. Tomaszowskiego.


